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ldea jednolitego 
frontu zwycięża 


Odbywający się obecnie Kongres 
Francuskiej Partii Socjalistycznej sta- 
nowi przedmiot żywego zainteresowa» 
nia nie tylko dla francuskiej opini! 
ale i dla całego świata. Jest to zrozumia 
łe, gdyż rola Francji w Europie w dużej 
mierze zawisła od siły i postawy 
ira: '” kla ~- robotniczej i vw 
szczególności ruchu socjalistyczneao 

Jest rzeczą wiadomą, że dotychcza- 
sowe kierownictwo Francuskiej Partii 
Socjalistycznej z premierem Leonem 
Blumem, Mayerem na czele nie nale- 
żało do zwolenników jednolitego fron- 
tu z komunistami i skłonniejsze było do 
współpracy z kołami klerykalno-re- 
ukcyjnymi. Między innymi tylko po- 
stawie Bluma zawdzięczać należy, że 
zwycięstwo lewicy w ostatnich wybo- 
rach do parlamentu francuskiego nie 

. zostało wykorzystane dla utworzenia 
rządu  socjalistyczno-komunisiyczn2- 
go, który jedynie był w stanie popro- 
wadzić Francję na drogę reform spo- 
łecznych i rozkwiłu gospodarczego. 

Postawa Bluma w sprawach fran- 
cuskiej polityki zagranicznej wywoły- 
wała również sprzeciwy w łonie sa- 
mej partii socjalistycznej, gdyż zmie- 
rzała do utworzenia tak zwanego blo- 
ku zachodniego” i do uzależnienia 
Francji od mocarstw anglosaskich, 

Polityka Bluma zmobilizc'vata przę- 
Giwko sobie większość socjalistów 
francuskich, Odbywający się Kongres 
Francuskiej Partii Socjalistycznej przy- 
niósł całkowitą klęskę obecnemu an- 
tyjednolitofrontowemu kierownictwu 
i osobiście Blumowi i Mayerowi — 
rzecznikom tej polityki. 

Sprawozdanie polityczne Komitetu 
Wykonawczego Partii Socjalistycznej 


zostało odrzucone 1365 głosami prze- | 


ciwko 964, Odrzucone zostało również 
znaczna większośc" głosów srrawo- 
zdanie centralnego organu partii „Po- 
pulaire", którego dyrektorem politycz- 
nym był dotychczas Leon Blum. Pod- 
czas dyskusji liczni mówcy-socjaliści 
poddali ostrej krytyce dotychczasową 
antyjednolitotrontową politykę kiero- 
wnictwa Partii Socjalistycznej, zarzuci- 
li kierownictwu Partii brak kontaktu 
między nimi, a klasą robotniczą, brak 
energii w walce o inte.esy robotników 
oraz bratanie się kierownictwa Partii 
z kołami klerykalno-reakcyjnymi, 

Nie pomogło dłuższe przemówienie 
=- ug luma, który straszył delega- 
tów, że uchwalenie votum nieufności 
dla dotychczasowego kierownictwa 
oznaczać będzie „zbliżenie się do ko- 
munistów”, Nie pomogły i groźby, że 
spowoduje to powstrzymanie kredy- 
tów ze strony bankierów anglo-ame- 
rykańskich. Mało kto z delegatów 
przestraszył się tych gróźb. 

Zwycięstwo zwolenników jednolite- 
go frontu we francuskim ruchu socja- 
listycznym oznacza zwycięstwo nie 
tylko dla klasy robotniczej Francji, 
ale i zwycięstwo klasy robotniczej w 
Europie i na całym świecie, Kongres 
Partii Socjalistycznej Francji wskazu- 
je. że idea jednolitego frontu znajduje 
poparcie coraz szerszych mas robotni- 
czych, bo idea ta prowadzi klasę ro- 
botniczą do zwycięstwa. 


ŁÓDŹ, PONIEDZIAŁEK 2 WRZEŚNIA 1946 ROKU 


„Przypadająca dziś rocznica pozwa- 
la nam z perspektywy 7-miu lat spoj- 
rzeć raz jeszcze na ów dzień, w którym 
hitlerowskie hordy runety na nasz kraj. 
Im bardziej oddalamy się od tych chwil, 
tym jaśniej i pełniej pojmujemy grozę, 
jaką niósł nam potop germańsko-hitle- 
rowskiego imperializmu. Widzimy, że 
przez szereg lat stanęliśmy na skraju 


już nie tylko państwa, lecz całego naro- 
du — biologiczna zagiada, która zamie- 
rzał i realizował wróg, 

Sa nauki z tych eleżkich i krwawych 
lat, których nam nigdy zapomnieć nie 
wolno. Nie wolno nam nigdy zapom- 
nieć, że polityka nasza wobee innych 
narodów musi być zgodna z najgłebiej 
rozumianym interesem państwa i naro- 
du, że sojuszników szukać musimy tyl- 
ko tam, gdzie widzimy wspólność obro- 
ny przed grożacym narodowi niehezpie- 
czeństwem.  Niebezpieczeństwem tym 
była dla nas i będzie grabieżcza ekspan- 
sja Niemiec. 

Nie chciały się tą zasadą kierować 
rządy przedwrześniowe. SŚprowadziły 
na Polske straszną katastrofę. Pierwsze 
bomby jakie spadły na Warszawę w ro- 


Londyn (PAP). Agencja Rentera 
donosi, że w niedzielę na przedmieściu 
Aten, Kaisariami, jeden z miejscowych 
przywódców komunistycznych został 
zamordowany w swym mieszkaniu. Po- 
za kilkoma incydentami plebiscyt w 


| Grecji, jak wynika z nadchodzących 


przepaści, że groziło nam unicestwienie 


ku 1939, niosty zapowiedź tego, czego 
dokonało bestialstwo Niemiec na naszej 
stolicy w czasie powstania i po jego 
upadku, 

Burząc Warszawę, usiłowano ugo- 
dzić w serce narodu polskiego, niszczo* 
no nie tylko materialny dórobek poko- 
leń — usiłowano złamać ducha! 

Warszawa jednak żyje, jak żyje Pol- 
ska, okaleczała wznosi dumnie swe nie- 
zaleczone jeszcze zgliszcza, pokazuje je 
światu, jako symbol hartu i nieznisz- 
czalności narodu. 

W trudzie i mozole, na cmentarzy- 
sku, jakim była Warsząwa półtora ro- 
ku temu, rodzi się nowe życie. Słuszna 
jest inicjatywa, aby miesiąc wrzesień 
— miesiąc rocznicy klęski wrześniowej, 
rocznicy zalewu i zniszczenia Polski 
przez hordy germańskie — stał się mie- 
siącem odbudowy Warszawy! 

Warszawa musi być odbudowana wy- 
siłkiem całego narodu, ponieważ burzące 
Warszawę wróg godził w cała Polską. 

Zjednoczenie wysiłków wszystkich 
obywateli w dziele odbudowy stolicy bę- 
dzie odpowiedzią na wszelkie zakusy na 


eałość i nieniepodległość naszej Ojczyz-| swym wysiłkiem i 
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Odhudujemy Warszawę 


wspólnym wysiłkiem całego narodu 
Przemówienie Prezydenta Bieruta w siódmą rocznicę hitlerowskiego najazdu 


którzy zgineli w bojach partyzańekich, 
na barykadach Warszawy, w walkach 
pod Lenino, Warszawą, Kołobrzegiem, 
Berlinem, Tobrukiem czy Monte Casino. 

Wspólny wysiłek robotnika Eodzi, 
Śląska, chłopa z Lubelszczyzny, czy Po- 
morza, osadnika z Ziem Odzyskanych, 
wysiłek inteligenta i uczonego wzniesie 
Warszawę, która bedzie stolicą wszyst- 
kich, której każdy Polak odda cześć swe 
go serca. | 

Ten wysiłek spoi i zewrze jeszcze sil- 
niej nasze szeregi, szeregi budowni- 
czych Polski, lepszej i szeześliwszej, be- 
dzie on wielka nauką, iż nie ma trud- 
nych i niewykonalnych zadań dla naro- 
du, spojonego wspólną wolą. 

Obywatele! Warszawa, bohaterska, 
ofiarna stolica Polski, będąca wzorem 
naszego hartu, symbolem jedności i du- 
my narodowej oczekuje dziś naszej po- 
mocy. 

Niechaj nie bedzie nikogo wśród nas, 
kto by takiej pomocy odmówił. Wypeł- 
nijmy, jako wierni synowie narodu 
nasz obowiązek względem najdroższego 
sereu polskiemu miasta, przywróćmy 
ofiarą serc wspas 


ny. Odpowiedź godna następców tych,| niałość i świetność naszej stoliey. 


wiadomości, ma jakoby „przebieg spo- 
kojny*. W jednej z miejscowości żan- 
darmeria rozproszyła gromadę ludzi, 
złożoną z 40 osób, usiłujących napaść na 
lokal wyborczy. 


* 
Londyn (PAP). Agencja Reutera do» 
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transp 


ców wojennych wyruszył ze strefy bry- 
tyjskiej do Szczecina. W transporcie 
znajduje się Wilhelm Blaum, szef ge- 
stapo w Radomiu. Blaum aż do odej- 


ort przestępców wojennych 


przybywa dzisiaj do Szczecina 


Berlin (PAP). Transport 43 przestęp- | ścia transportu 


uporczywie nie przy- 
znawał się do winy, dopiero po skon- 
frontowaniu z Żydem, który pracował 
u niego jako posługacz, załamał się i 


przyznał do popełnionych zbrodni. 


Posiedzenie Wielkiej Gzwórki 


oukędzie się po powrocie Mołotowa do Paryża 


Paryż (PAP). Wyznaczone na po- 
niedziałek posiedzenie konferencji mi- 
nistrów spraw zagranicznych Wielkiej 
Czwórki zostało odwołane. Odwołanie 
posiedzenia jest tłumaczone w ten spo- 
sób, że przedstawiciele 4 mocarstw na 
ostatnim posiedzeniu posunęli prace 


tak daleko naprzód, że zrezygnowano 
na razie z dalszych spotkań 

Następne posiedzenie odbędzie się po 
powrocie do Paryża radzieckiego mini- 
stra spraw zagranicznych Mototowa, 
który w sobotę udał się do Moskwy. W 
Paryżu spodziewają się jego powrotu za 
kilka dni. 


Zerwanie rokowań czesko-węgierskich 


w sprawie przesiedlenia 
PRAGA (PAP). Jak donosi dziennik „Mlada 
Fronta”, na skutek interwencji rządu węgier- 
skiego przerwane zostały rokowania miesza- 
nej komisji czechosłowacko-węgierskiej dla 
spraw przesiedlenia mniejszości narodowych, 
odbywające się nad Jeziorem Błotnym. Przy- 


mniejszości narodowych 


czyną przerwania rokowań był fakt złożenia 
przez delegację czeską oświadczenia, że Cze- 


chosłowacja ma zamiar wysiedlić z granic 


państwa 64 tysiące Węgrów za przestępstwa 
natury politycznej. . 


Krwawy plebiscyt w Grecji 


pod ochroną angielskich armat 


nosi, że w 2-ch lokalach wyborczych w 
jednej z górzystych okolic na południu 
Peloponezu, zostały spalone 'listy. wy- 
borcze i kartki wyborcze, przygotowane 
dla plebiscytu. 


Saloniki (obsł. wł.). Z całego szeregu 
miejscowości nadchodze depesze 0 wzra: 
stającym terrorze monarchistów grec. 
kich. W dniu plebiscytu nasilenie gwat- 
tu i bezprawia doszło do szczytu. 

W szeregu miejscowości żandarmeria 
grecka pod ochroną wojsk angielskich 
dokonywała jeszcze wczoraj licznych 
aresztowań. Uzbrojone bandy faszy« 
stowskie dokonaży niezliczonych more 
dów politycznych. 

W dzielnicach robotniczych Aten I 
Pireusu lokale plebiscytowe zostaty otos 
czone gwardzistami króla — a setek lua 
dzi w ogóle nie dopuszczono do urn i 
zamknięto „głosowanie“ już w godzi» 
nach potudniowych. 

W pobliżu Olimpu znów rozgorzaty 
walki z wojskami powstańczymi. 
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„ 0rpus przesiędleńczy” 


Brytyjskie Ministerstwo Wojny wy- 
dało w.tych dniach instrukcję doty- 
czącą żołnierzy polskich w Anglii, In- 
strukcja ta stwierdza, że wszyscy Żoł- 
nierze, którzy wsiąpia do „Polskiego 
Korpusu Przesiedleńczego” wejdą tym 
samym w skład armii brytyjskiej i 
podlegać będą brytyjskim przepisom 
dyscyplinarnym oraz sadom brytyj- 
skim, a także będą wykonywać roz- 
kazy bryłyjskiego dowództwa. 

Instrukcja brytyjska zapewnia, że 
żołnierze polscy rzekomo będą mieli 
możność, gdy zechcą powrołu do Pol- 
ski, 

jednak to ostatnie zapewnienie jes 
wprowadzaniem w błąd byłych żoł- 
nierzy polskich. Albowiem ustawo- 
dawstwo polskie przewiduje. utratę 
praw obywatelskich dla żołnierzy pol- 
skich, którzy wstąpili do obcej armii 
bez uzyskania zgody ra to rządu pol- 
skiego., 

A przecież 'nstr. ccja Brytyjskiego 
Ministerstwa Wojny w sprawie t. zw. 
„Korpusu Przesiedlenia” st1nowi do- 
wód niezaprzeczalr,, że Polacy, byli 
żołnierze armii Andersa, którzy zgod- 
nie z uprzednimi obietnicami rządu 
brytyjskiego mieli być zdemobilizo- 
wani, zostają faktycznie wcieleni do 
organizacji czysto wojskowej, nie tyl- 
ko podległej brytyjskiemu dowódż- 
twu, ale I stanowiącej cześć składo- 
wą armii angielskiej.. 

WSPOMNIANE POSUNIĘCIE RZĄDU 
BRYTYJSKIEGO ODCINE. DZIESIĄTKI 
TYSIĄCY POLAKÓW OD SWOICH RO- 
DZIN, OD OJCZYZNY, NIE MOŻE WIĘC 
ONO NIE WYWOŁYWAĆ NAJGŁĘB- 
SZEGO OBURZENIA W UMYSŁACH 
SERCACH POLAKÓW. 

Naród polski, który krwią swą za- 
dokumentował swą wierność sojuszni- 
kom nie życzy sobie, aby synowie je- 
go byli używani bądź do obcych po- 
sług, bądź też jako mięso armatnie w 
obcych mu celach. 

Postępowanie wojskowych władz 
brytyjskich jest dla nas Polaków tym 
bardziej niezrozumiałe, że u steru w 
Anglii stoi rząd vartii Pracy, rząd soc- 
jalistyczny, który powinien byłby wy- 
kazywać więcej od konserwatystów 
zrozumienia dla sprawiedliwych żą- 
dań narodu polskiego. 


EDWARD UZDAŃSKI 


chicznie chorych pacjentów w 
walde. 
kie ustawy, nakazujące likwidację ludzi nieuży- 
tecznych*. 


Miedzy Odrą i Renem 


(Od własnego korespondenta „Głosu Robotniczego z Berlina) 


Niemiecki sąd karny ostatniej instancji za-|skiej, usiłując znowu dostać się 
twierdził 
Hilde Vernicke 
Wieczorek. Kobiety te zamordowały 600 psy-*kapitan Norman Byrne, który będąc pełnomoc= 
i nikiem zarządu wojskowego dla spraw kultury 
i sztuki zabrał ze sobą do Ameryki wiele arcy» 
dzieł starych mistrzów, jak 
i inhych. Dochodzenie prowadzone jest w Ber- 
'| linie. 


lekarke 
Helenę 


wyrok Śmierci na niemiecką 


oraz na pielęgniarkę 


szpitalu w Ober- 


Oskarżone powołały się na „niemiec= 


W 


W prasie niemieckiej został opublikowany 


list Karola Bernhardta, znanego przywódcy nie- { 
mieckiej partii chrześcijańsko-demokratycznej któ 
ry przyszedł ostatnio do „Zjednoczenia Socjali- 
stycznego”. Bernhardt 
chrześcijańsko -demokratyczna profanuje chrze- 
ścijaństwo swoimi przekonaniami i nastawieniem 
antydemokratycznym. „Nie chcę ponosić współ- 
odpowiedzialności za taką politykę i tak jak wie- 
lu moich współtowarzyszy pragnę się poświęcić 
odbudowie demokratycznych Niemiec. 


stwierdził, że „partia 


s 


ostatnio 
Borcherła, 


Policja amerykańska aresztowała 
znanego aktora filmowego Ernesta 


odlwórcę czołowej roli w jednym z nowych fil- 


mów niemieckich. Borchert zataił w kwestiona- 
riuszu swoją przynależność do partii hitlerow- 


| 


$ 


na ekran. 
= 


Do Berlina sprowadzony został z Ameryki 


Duerera, Teniersa 


$ 

W strefie okupacji radzieckiej odbędą się 
pierwsze wybory komunalne. Walka wyborcza 
rozgorzała już w najwyższym stopniu. 

Tak zwana „Chrześcijańska Demokracja" 
skompromitowała się ostatnio w niebywały spo- 
sób. Dwaj główni przywódcy tej partii Horst 
Weisse oraz Anton Niemitz okazali się członka- 
mi gestapo i SS. Weisse w czasie walk w Hisz- 
panii brał udział w niemieckim legionie pomoc- 
niczym „Condor“, 

e 

Marszałek Sokołowski napiętnował w ost- 
rych słowach działalność niemieckiej partii so- 
cjaldemokratycznej, której siedziba mieści się 
w angielskiej strefie okupacyjnej. Partia ta 
prowadzi wybitnie hitlerowską propagandę i 


podżega ludność do sabotowania wyborów. Na= 
skutek żądań radzieckich zaostrzono  osłatnio 
cenzurę pism niemieckich w amerykańskiej 
strefie okupacyjnej, gdyż pisma te zbyt wyraź- 
nie krytykowały wszystkie ostrzejsze zarządze= 
nia władz okupacyjnych. 
Ld 
Przy rewizji całego szeregu obozów słtwlere 
dzono, że pod opieką UNRRY ukryli się zbrod- 
niarze wojenni z całego szeregu krajów euro- 
pejskich. Ludzie ci współpracowali z hitleryz= 
mem, a potem, ze zrozumiałych względów nie 
zdradzili chęci powrotu do krajów ojczystych, 
podając się za „ofiary faszyzmu”, Już bardzo 
wielu takich spryciarzy powędrowało za krat- 
ki. Zosłana oni wydani rządom swoich krajów. 
e 
W Berlinie jak wiadomo urzedują komisje 
denazyfikacyjne. Otóż w ostatnim czasie stwier 
dzono masową ucieczkę hitlerowców do brytyj- 
skiej strefy okupacyjnej Berlina, w której „łat- 
wiej“ jest osiągnąć czysty paszport. Już nawet 
Niemcy oburzają się na taki sposób postępowa* 
nia. Ogólnie, jest wiadomo, że cały szereg wy- 
bitnych hitlerowców ukrył w ten sposób swo- 
ja czarną przeszłość. LM. 


Jak upadł Leon Blum 


Olbrzymia większość socjalistów francuskich za jednolitym frontem 
z partią komunistyczną 


PARYŻ. Kongres Francuskiej Partii Socja- 
listycznej stanowi centralny punkt zaintere- 
sowania francuskiej opinii publicznej. Zgod- 
nie z oczekiwaniem dotychczasowe władze 
naczelne znalazły się w mniejszości. Na Kon- 
gresie ujawniły się dwa poglądy: 

1) Tendencja, wyrażona przez sekretarza 
generulnego Związku Zawodowego Górników 


NOOO OOOO UL LLL LUNA LUUDUUULLUDULULLLLLLLLNS 


Departamentu Pas de Calais Guy Molieta, 
zmierzająca do jedności całej klasy robot- 
niczej przez zacieśnienie współpracy partii 
socjalistycznej z partią komunistyczną. 

2) Pogląd reprezentowany przez Bluma i 
Andree Philippa, rzeczników wspólpracy z 
grupami mieszczańskimi. 

Podczas dyskusji liczni mówcy poddali 


Jugosławia sądzi zdrajców 


Belgrad (PAP). Wyrokiem sądu w 
Lublanie główny oskarżony w procesie 
przeciwko przestępcom wojennym, byty 
generał armii jugosiowiańskiej Rupnik 
został skazany na karę śmierci przez 
rozstrzelanie. Generał SS Rosener i szef 


policji słoweńskiej w okresie jer | szef | więzienia, 


powieszenie, Arcybiskup diecezji lu- 
blańskiej Rozman, przebywający zagra- 
nica, został żaoeznie skazany na 18 lat 
więzienia, wreszcie dr. Krek, wieepre- 
mier b. rządu jugosłowiańskiego na e- 
migracji, otrzymał w wyroku 15 lat 
Skazani mają prawo złoże- 


Hacin zostali skazani na $mierć przez nia apelacji do Sądu Najwyższego. 


Zjazd OR 


W dniu wczorajszym odbył się w 
Brzezinach zjazd powiatowy Ochotni- 
czej Rezerwy Milicji Obywatelskiej. 
Prawie 90 procent składu osobowego 
ORMO stawiło się na zjazd, szczelnie 
wypełniając salę obrad. 

Wśród zebranych nastrój poważny i 
bojowy. Ci ludzie w dzień powszedni 
pracują przy płngu, młocie i kielni, a 
w potrzebie z dumą i miłością biorą do 
ręki karabin, który im demokracja pol- 
ska w swej obronie powierzyta, 

Przygladam się zebranym. Skromni 
ludzie, skromnie odziani, najlepsi, naj- 
bardziej eddani synowie ludu pracują- 
cego i gotowi dla dobra narodu złożyć 
w ofierze wszystko, nawet życie. 

Zjazd zagaił komendant powiatowy 
M. O. ppor. Filochowski, prosząc pre- 
zydium o zajęcie miejsc. : 

W prezydium zasiedli: major Minor, 
komendant ORMO na wojew. łódzkie, 
ob. Anioł — starosta pow. brzezińskie- 
go i członek Zarządn Powiatowego SL, 
tow. Marciniak — sekretarz Komitetu 
PPS i inni. 

Komendant powiatowy ORMO por. 
Zakrzewski złożył krótkie sprawozdanie 
z dzialalności ORMO w okresie głoso- 


wania ludowego i w ostatnim czasie. 
Po nim złożyli sprawozdania komen- 


danci gminni ORMO. Jak wynika ze 
sprawozdań, ORMO tam gdzie istnieje, 
dobrze wywiazuje się z nałożonych na 
nie obowiązków. Kontakt z Milieją O- 
bywatelską jest ścisły, ćwiczenia odby- 
waja się systematycznie i w myśl pro- 
gramu. 

„Na swoich ludzi mogę liczyć* koń- 
ezy swoje sprawozdanie jeden z komen- 
dantów, a jego wlasna postawa i posta- 
wa jego ludzi świadczą dobitnie o tym, 
żę słowa te nie są przechwałka. 

Niestety. nie we wszystkich gminach 


istnieje organiazcja ORMO i to jest naj- 
poważniejszy brak, jaki można kierow- 
niectwu wytknąć. 

Po sprawozdaniach zabrał głos tow. 
Minor, który omówił znaczenie i zada- 
nia stojace przed ORMO. 

— Gdy wojna się skońiczyła, my żoł- 
nierze myśleliśmy, że będziemy mogli 
odłożyć karabiny i przekuć broń na płu- 
gii mioty. Niestety, wskutek intryg ob- 
cej i rodzimej reakcji zaistniała taka 
sytuacja, że musimy i pracować nad od- 
budową kraju i nadal trzymać karabin 
w reku, by bronić i strzec zdobyczy de- 
mokracji przed zakusami wrogów. 
tym celu obok innych organów bezpie- 
czeństwa powstała O. R. M. O. W ulot- 
ce NSZ-owskiej czytałem niedawno 
słowa „Cześć Hitlerowi“. Oto ich ideo- 
logia. Z tą ideologią zbrodniczą, tak 
blisko spokrewniona z hitleryzmem, my, 


żołnierze demokratycznej Polski wal- 
czyć bgdziemy zdecydowanie. O tym 


trzeba nam bsdzie pamiętać zwłaszcza, 
że zbliża sie okres przedwyborczy, w któ 
rym reakcja niewatpliwie raz jeszcze 
bezskutecznie spróbuje eofnąć wstecz 
koło historii. 

Stoimy przed bardzo poważnymi za- 
daniami, które wymagają dalszego roz- 
szerzenia ORMO, zbrojnego. ramienia 
demokracji polskiej. 

Wielkie i wdzieczne zadania maja tu 
do spelnienia stronnietwa demokratycz- 
ne; PPR, PPS i SL. Nie ulega watpli- 
wości, że przy odpowiedniej pracy ze 
strony partii demokratycznych stanie 
sie ORMO organizacją jeszcze liczniej- 
szą, 1 o jeszcze wiekszym zasiegu niż do- 
tychezas. 

Z kolei przemówił starosta ob. Aniol, 
który w imieniu Stronnictwa Ludowego 
wygłosił porywajsce przemówienie: 

— Ohvwatele żołnierze! Stawaliścia 


O w Brzezinach 


już i obecnie również stajecie z bronia 
w ręku, by bronić dorobku politycznego 
i gospodarczego ludu polskiego. Nad- 
chodzi chwila niezmiernie ważna w źy- 
ciu naszego narodu — wybory do sejmu. 
Reakcja zagraniczna przy pomocy miej- 
scowego wstecznictwa chciałaby zrobić 
z kraju naszego arene rozgrywek mie- 
dzynarodowych. ŹZwarty blok stron- 
niectw demokratycznych rozbije te pod- 
stępne i niskie plany, tych zbrodniarzy 
eo siedza: w: lasach i organizują morder- 
stwa skrytobójcze, rabunki i grąbież, 
doszczętnie zniszezymy. Chcemy, ażeby 
chłop wspólnie z robotnikiem i inteli- 
gentem pracującym umacniat wolność, 
która z takim trudem zdobyliśmy. 

Obywatele żołnierze! Pamiętajcie, że 
z tym karabinem w reku ginęli za Pol- 
skę bracia nasi. My nie sprzeniewierzy- 
my się ich.pamięci i karabinów dopóty 
z rak nie wypuścimy, dopóki nie umoc- 
nimy w dostatecznej mierze naszego de- 
mokratycznego państwa“. 

W dyskusji wypowiedziało się kilku 
mówców, którzy poruszyli cały szereg 
mankamentów i trudności wynikają- 


| cych z pracv codziennej, trudności, któ- 


re przy dobrej woli i pewnej dozie ener- 
gii można łatwo usunać. 

Dyskusja wniosła bardzo wiele cie- 
kawego materiału, który niewątpliwie 
postuży Komendzie Wojewódzkiej O, R. 
M.O, oraz Komitetom Powiatowym pąr- 
tii demokratycznych jako podstawa do 
praktycznych wniosków. 

Podjęciem rezolucji i odśpiewaniem 
w podniostym nastroju Hymnu Narodo- 
wego zakończył się Powiatowy Zjazd 
ORMO w Brzezinach. 

Należałoby wyrazić życzenie. ażeby 
w najbliższym czasie tego rodzajn zjaz- 
dy odbyły sie we wszystkich powiatach. 
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ostrej krytyce dotychczasową politykę partit 
! socjalistycznej i podkreślono brak kontak- 
tu między kierownictwem partii a klasą ro" 
|botniczą, brak energi! w walce o obronę in- 
teresów robotników oraz bratanie się kie- 
rownictwa partii z kołami klerykalno-reakcyj- 
nymi. 

Leon Blum w przemówieniu swym bronił 
kierowniciwa partii przed zarzutami i oświad- 
czył, że udział partii socjalistycznej w rzą 
dzie kapitalistycznym hamuje realizację so» 
cjalizmu. 

Drugi dzień obrad przyniósł nową klęską 
kierownictwu SFIO. Delegaci odrzucili bo- 
wiem znaczna większością głosów sprawo- 
zdanie centralnego organu partii „Populaire”, 
którego dyrektorem politycznym jest Leon 
Blum., W dyskusji zarzucono pismu temu, 
utrzymywanie mas robotniczych w nieświa: 
domości oraz brak ducha bojowego, 

Louis de Brouckóre, b. prezes drugiej mię- 
dzynarodówki, oświadczył, że rozwój sytuacji 
w łonie Francuskiej Partili Socjalistycznej 
znajdzie głęboki oddźwięk w zniędzynurodo- 
wym ruchu socjalistycznym. 


Odmowa marszałka Tito 


LONDYN (PAP). Agencja Reutera donosi, 
że marszałek Tilo odmówił przyjęcia kapita- 
na Francis Noel Bakera, który w czasie swej 
podróży przez Jugosławię do Grecji starał 
się usilnie o audiencję u premiera Jugosławii. 
Kapitan Francis Noel Baker udał się samo- 
chodem przez Saloniki do Aten dla obser- 
wacji przebiegu plebiscyiu w Grecji. 


ep 
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W poszukiwaniu Degrelle'a 

Londyn (PAP). Agencja Rentera dos 
nosi, że na granicy portugalsko = hisz- 
pańskiej zostały wydane specjalne za- 
rządzenia na wypadek. gdyby przywćd- 
ca rexistów belgijskich. Leon Degrelle, 
zamierzał udać sig z Hiszpanii do Por- 
tugalii. We wszystkich portach portu- 
galskich również zaostrzona została kon- 
trola. 

Statek ‘Monte Ayala“, na którym ja- 
koby miał znajdować się Degrelle, zo: 
stał starannie przeszukany w Lizbonie 
Policja oświadczyła, że Degrella nie 
znaleziono. 


La fod - . 
Wyrok śmierci na zdrajcę 
BUDĄPESZT (PAP). Jak komunikuje radia 
Budapeszt, były węgierski minister obrony na: 
rodowej Instvan Antal skazany został przez 
trybunał ludowy w Budapeszcie na karę śmierci 
przez rozstrzelanie. 


Węgry wysietllają Niemców 

Budapeszt (PAP). W niedzielę roz- 
poczężo się wysiedlanie Niemców z We- 
gier do amerykańskiej strefy okupacyj- 
nej w Niemczech. 
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GŁOS ROBOTNICZY 


Strona ? 


Przed nowym rókiem szkolnym 


0! 


dzieci chłopów i robotników 


otrzyma stypendia na naukę w szkołach średnich 


Ażeby rzeczywiście uprzystępnić 
średnie nauczanie dla synów chłopa 
i robotnika — z inicjatywy Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Łódzkieyo zawią- 
zane zostało jeszcze w ubiegłym roku 
szkolnym na terenie Łodzi „Towarzy- 
stwo Burs i Stypendiów”. 

Dziś inicjatywa przerzuciła się już 
na cały teren Rzeczypospolitej i insty- 
tucja przybrała oficjalną nazwę „To 
warzystwo Burs i Stypendiów R. P.” 
i posiada już 9 oddziałów wojewódz- 
kich z tysiącami pododdziałów 1 filii 
po wszystkich zakątkach kraju. 

Towarzystwo zakreśliło sobie sze- 
tokie plany: — dać możność kształce- 
nia się wszystkim zdolnym, chętnym 
do nauki synom chłopskim i robotni- 
czym, 

W dniu wczorajszym odbyliśmy 
dłuższą rozmowę z ob, Wiktorem Kor- 
dowiczem — sekretarzem Zarządu 
Głównego Towarzystwa, którego sie- 
dziba mieści się w Warszawie. 

— Działalność nasza idzie w dwu 
kierunkach — pomoc dla syna chłopa 
z jednej strony I pomoc dla syna ro- 
botnika z drugiej. Dla dzieci miejskich 
tworzymy stypendia dla dalszego 
kszłałcenia się w mieście, dla dzieci 
wiejskich tworzymy bursy, tak by 
młody człowiek po ukończeniu szkoły 
na wsi — mógł bez straty czasu nd- 
tychmiast rozpocząć kształcenie w 
miejskich i powiatowych szkołach śre- 
dnich. 

Na terenie Kuratorium Łódzkiego 
projektujemy założenie | szcze w bie- 
żącym roku szkolnym 25 burs, w tym 
w samej Łodzi dwie bursy — męską 
i żeńską. 

Skąd czerpiemy fundusze? 

A więc na terenie województwa po- 
wstają tak zwane „fundacje burs i 
stypendiów”, jako samodzielne jedno- 
stki, które zajmują się gromadzeniem 
funduszów na te cele. Stypendia sq 
zwrotne. Każdy stypendysta w ciągu 
10-ciu lat od ukończenia studiów jest 
zobowiązany zwracać stypendia ra- 
tami. Z tych zwrotów powstaną wie- 
czyste fundusze stypendialne, które 


będą w dalszym ciągu obracane na 
pomoc dla niezamożnej młodzieży ro- 
botniczej i chłopskiej. 

Łódzka Wojewódzka Rada Narodo- 
wu wpłaciła już na ten cel milion 
złotych a dalsze trzy miliony wstawio- 
ne zosiały do tegorocznego budżetu 

W Redumsku zawiązany zostu. od- 
dział pod nazwą „Fundacja imienia 
Tadeusza Kościuszki”, która zebrała 
już w ciągu paru tygodni 175 tysięcy 
złotych na te cele. W Łodzi na terenie 
„Wyższej Szkoły Pedagogicznej” po- 
wstał taki sam oddział, który jak do- 
tychczas zgromadził 150 tysięcy zło- 
tych I będzie wypłacał stypendia stu- 
diującym w tym zakładzie nauko- 
wym. W szeregu gmin wiejskich po- 
wstają oddziały już to pod nazwą 
„Fundacji Kościuszkowskich” już to 
„Fundacji im. Macieja Rataja”. W 
akcji pomagają miejscowe rady 
narodowe, samorząd, Samopomoc 
Chłopska i partie polityczne. Tak na 
przykład „Stronnictwo Ludowe” woj. 
łódzkiego zadeklarowało na ten cel 
stałą składkę miesięczną w wysoko" 
ści 10 tysięcy złotych. 

Aby jeszcze w roku bieżącym umoż- 
liwić naukę synom chłopów i robotni- 


ków za pośrednictwem stypendiów — | 300 osób. W Łasku kosztem 1 miliona | szłości naszego narodu. 


potrzebujemy 38 milionów złotych. 
Akcja ta musi objąć bowiem wszyst- 
kie dzieci, które powinny się kształcić 
dalej. Brak nam jeszcze w tej chwili 
dwunastu milionów złotych dla cał- 
kowitej realizacji naszych zamierzeń, 
ale nie wątpimy, że te środki znajdą 
się, tymbardziej że ne pierwsze mie- 
siące posiadamy już pieniądze, a na 
dalszą akcję na pewno brakująca 
reszta wpłynie, gdyż sieć naszych od- 
działów rozwija się wprost w błyska- 
wicznym tempie. 


Zasadniczo — mówi ob, Kordowicz 
rodzice muszą także dopłacać do nau- 
ki swych dzieci, ale tylko w miarę 
możności. Czy ktoś ma dopłacać i ile 
— o tym decydują nasze oddziały 
gminne i dowiatowe, które badają z 
osobna każdy wypadek i określają na 
ile stać rodziców. Jeżeli zachodzi por 
trzeba — towarzystwo przejmuje cał- 
kowity koszt nauczania i utrzymania 
młodzieży chłovskiej I robotniczej. 


Towarzystwo nie tylko zajmuje się 
sprawą utrzymania wychowanków 
ale również buduje bursy we wła- 
snym zakresie. Tak na przykład w Ra- 
domsku wybudowano już bursę na 


złotych, uruchomiono również nowy 
budynek na 120 osób. 

Akcją naszą obejmiemy około 6 ty- 
sięcy młodzieży z terenu całego wə- 
jewództwa — gdyż tylu jest potrzebu- 
jących naszej opieki, 

Obecnie prowadzimy pertraktacie z 
PUR-em celem przejęcia budynków 
na nasze bursy, wzamian za zaopie- 
kowanie się młodzieżą, która wróciła 
do krzju. 

— Musimy stworzyć żvwe pomniki 
wysiłków społeczeństwa w kierunku 
prawdziwego udostępnienia nauki 
najszerszym masom — mówi na za- 
kończenie ob. Kordowicz. — Fundu- 
sze, zebrane przez : us, stang się nie- 
zniszczalne i będą stałą rezerwą po- 
mocy dla synów naszego ludu, dla 
dzieci, które garną się do nauki i wie- 
dzy. W Nowej Polsce droga do szkoły 
nie jest zamknięta dla nikogo! Nieza- 
możność rodziców przestaje być prze- 
szkodą dla dziecka, przeszkodą do 
rozwijania władz umysłowych I wro- 
dzonych zdolności dziecka. Brak fun- 
duszów na kształcenie dzieci zostaje 
w ten sposób raz na zawsz? zlikwido- 
wany z najwyższą korzyścią dla przy- 
H Rudnicki 


Piekna manifestacj 


Uroczyste wręczenie sztandarów kołom PPR 


W. sobotę 31-go sierpnia odbyła się w 
Z. O. M..ie uroczystość wręczenia sztan- 
darów partyjnych sekretarzom kół PPR 
i PPS. Uroczystość zaszczycił swą obec- 
nośćią prezydent m. Łodzi, tow, Kazi- 
mierz Mijąl. "91: 


Niezwykłe, niecodzienne to było 
święto dla robotników 1 pracowników 
Z. Q, Mu! 


Robotnicy po brzegi zapełniając salę, 
przekonali się, że złudne są nadzieje 
wrogów Polski Demokratycznej, którz, 
liczę na rozbicie klasy robotniczej. Kil- 
kaset peperowców i pepesowców w bra: 
terskim, serdecznym sojuszu, wspólnie 
urządzili swe święto. 


Z. 0. M-owcy tą 


skromną uroczystością zadoku- 
mentowali, że PPR i PPS to dwie brat- 
nie Partie robotnicze, które mało co 
dzieli, a wszystko łączy. 

Tow. Bodzian w imieniu W.K, PPS 
wręczając Sztandar PPS sekretarzowi 
Koža, tow. Leszczyńskięmu, krótko iser- 
decznie życzy towarzyszom z Koła PPS, 
by pod tym sztandarem szli naprzód, 
walcząc i utrwalając Wolność, Niepod- 
ogiość i Demokrację w naszej Ojczyż- 
nie. 

Tow, Głażewski, sekretarz Dzielnicy 
Prawej $Śródmiejskiej P. P. R. wręcza 
sztandar partyjny tow. Gołębłowskiemu, 
sekretarzowi Koła PPR Z.0.M-u. „Sym- 


swoją 
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Wagonów naopałiżywność 


dla Łodzi damy dość -- oświańczają przedstawiciele D. 0. K. P. Łódź 


W związku z nadchodzącym okresem zao- 
patrywania pracującej Łodzi w artykuły pier. 
waszej potrzeby na okres zimowy, jak 
zboże, ziemtiaki, ponadto zbliżającą 
się kampanię cukrową niewątpliwie nie jed- 
nego z naszych Czytelników zainteresuje jak 
do tej akcji jest przygołowana Okręgowa Dy- 
rekcja Kolei Państwowych w Łodzi czy po- 
doła w stu procentach wywiązać się z cze” 
kających ją obowiązków, 

Pomimo licznych jeszcze braków i trud- 
ności, na które napotyka nasze kolejnictwo, 
obecny stan jakkolwiek jeszoze nie jest zada- 
walający, pozwala przypuszczać, że wobec 
dużego poczucia obowiązku obywatelskiego 
polskiego kolejarza i ofiarnej jego pracy, ze 
strony Kolei ludność Łodzi nie będzie na- 
rażona na brak mąki czy ziemniaków. 

Już w chwili obecnej Dyrekcja Kolel Pań- 
stwowych w Łodzi uruchomiła 12 składów 
zwartych, składających się z 50 wagonów 
krytych każdy, pod zwózką zboża siewnego 
z Czechosłowacji. 

Jeśli chodzi o akcję kartoflanq czy bu- 
raczaną, jak nas informuje zastępca naczel- 
nika Służby Ruchu ob, Zdzisław Murzyński, 
dyrekcja jest do tej akcji przygotowana. Stan 
taboru wprawdzie — jeśli chodzi o wagony 
towarowe — wciąż jeszcze nie jest zagdawa- 
lający i z tego powodu Dyrekcja będzie mu- 
siala nadal wprowadzać ograniczenia, ale 
obowiązkom swoim podoła. 

Od zeszłego roku wiele się w kolejnictwie 
naszym zamieniło na lepsze, Przede wszystkim 
poprawiła się znacznie sytuacja zaopatrze- 
nia w wegiel, Zapas na zimę, jak nas inior- 
muje naczelnik Służby Mechanicznej inż Bąk, 
rośnie i należy się spodziewać, że do zimy 
sprawa zapasu węgla zostanie rozwiązana 
pomyślnie. 
> Drugą niezmiernie ważną sprawą dla 


| sprawnego 


funkcjonowania transportu jest 
stan ilościowy parowozów. Otóż stan liczebny, 
jeśli chodzi o dyrekcję łódzką, od zeszłego 
roku nie powiększył się to znaczy, że nowych 
parowozów dyrekcja nie otrzymała. Jednak 
dzięki własnej pracy, tak zwany „tabor cho- 
ry”, który w roku ubiegłym sięgał 70 proc, 
w tym roku nie przekracza już cyfry przed- 
wojennej 24 — 25 proc. 

— Istnieje jednak niebezpieczeństwo na- 
da! — mówi nasz informator, naczelnik Służ- 
by Mechaniczenj inż. Bąk — gdyż ciejpimy 
ciągle na mały dopływ materiałów i części 
zastępczych do parowozów. Pod tym wzglę- 
dem obawy mamy poważne. Gdy przemysł 
nasz nie zwiększy swej wydajności, może- 
my znaleźć się w trudnej sytuacji. 

— Parowóz — mówi nasz rozmówca — 
po przebyciu 200.000 parowozokilometrów wy* 
maga gruntownego remontu. Miesięcznie do 
takiego remontu powinniśmy odsyłać 8 jed- 
nostek, Jak dotąd jednak wszystkie nasze 
warsztaty w Polsce z remontu takiego wypu- 
szozają 37 parowozów, podczas gdy potrzeb- 


nych jest 50, oczywiście wpływa to na to, 
że zamiast 8 wyremontowanych jednostek, 
dyrekcja nasza otrzymuje 2 lub 3. Kosztem 
nadzwyczajnych jednak wysiłków dajemy so- 
bie jakoś radę. Piekne wyniki osiągnęliśmy na 
polu wykorzystania parowozów. 

Najlepszy wynik w Polsce ma dyrekcja łó- 
dzka. Na dobę na czynny parowóz mamy 
przebiegu 159 km., podczas gdy przed wojną 
najlepszy wynik wynosił 149 km. 

O ile poprawiła się znacznie sytuacja w 
taborze osobowym (miesięcznie dyrekcja łó- 
dzka wypuszcza x remontu około 15 zdo!- 
nych do ruchu wagonów osobowych), tò w 
taborze towarowym wciąż dają się odczu- 
wać braki. Obecnie jednak dyrekcja pracuje 
w tym kierunku, aby z wagonów oczekują- 
cych naprawy uzdrowić jak największą ilość. 
Jeśli chodzi więc o transporty potrzebne do 
zaopatrzenia miasta dyrekcja łódzka PKP 
obiecuje przygołować wystarczający tabor 
towarowy 


z. Kr. 
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interpelacje naszych Czytelników 


Czy tak 


Szanowny Panie Redaktorzel 

Uprzejmie komunikuję, że w sklepie Spół- 
dzielczym Nr. 53 przy ul. Admiralskiej Nr. 14, 
ekapedientki obsługujące wydawanie arty- 
kułów żywnościowych na m-c sierpień nie 
stosują się do pobierania cen za wyżej wspo" 
mniane artykuły a pobierają według swoich 
obliczeń a mianowicie: za cukier zapłaciłem 
16.40 za 1 kg. zamiast 15, 70, za mąkę zaplaci» 
łem 3.50 za 1 kg. zamiast 2.50, za słoninę aa- 
płaciłem 7.00 za 1 kg zamiast 6.30, za mleko 
w proszku 10.50 za i kg, zamiast 10.30 


wolno? 


Wobec powyższego uprzejmie proszę o 
spowodowanie przez odnośne władze by ce- 
ny, którę były podawane w prasie („Głos 
Robotniczy” z dn. 19.8.48.) były stosowane 
w  rzęczywistości, gdyż widocznie wyżej 
wspomniane ekspedlentki działają na nieko- 
rzyść ludności pracującej. Jednocześnie nad- 
mięniam, że sprawdzałem ceny w sklepie 
Spółdzielczym Nr. 42 przy ul, Jęczmiennej Nr. 
31, gdzie sprzedaż odbywała się pe urzędowo 
wskazanych cenach, 

S. Marcinkowski 


jedności 
PPS ZOM-u 


boliczna — mówi tow. Głażewski — jest 
nasza dzisiejsza uroczystość, Jest ona 
odprawą wszystkim panom, którzy cze- 
kają na nasze rozbicie. Tego się nie do- 
czekają, Tylko wspólna prąca, wspólne 
działanie decyduje o naszej Niepodleg- 
łości i Wolności. ¿Niech te sztandary 
prowadzą Was od zwycięstwa do zwy* 
cięstwa”. 

Witany owacyjnie niemilknącymi 
oklaskami zabiera głos prezydent mia- 
sta tow, Mijal: 


„Przed klasą robożsiczą — mówi tow. 
Mijal — otworzyła się piękna perspek. 
tywa. Wrogowie nasi od dawna chcą 
rozbić klasą robotniczą — tylko rozbita 
klasę robotniczą mogą zwyciężyć nasł 
wrogowie. Nie uda im się to jednak. 
Jednolity front jest siłą rzeczywistą 
iz dnia na dzień mocniejszy się staje. 

Musimy jednak wciąż być czujni. 
Reakcja jest rozbita, ale nie zniszczona. 

Dzisiejsza wasza uroczystość ma do: 
nioste znaczenie. Tylko wspólny marsz 
przyniesie zwycięstwo, Wasze dwa Koła 
mogą być wzorem dla Łodzi. Utrzymuj: 
cie i wzmacniajcie tradycje jednolito» 
frontowe naszego miasta. Życzę wam, 
by te sztandary, które wspólnie wr . 
cie swoim sekretarzom nie sz gdy 
oddzielnie — pracujcie razem aż do całe 
kowitego zwyciestwa!" 

Hasłem „Jedność klasy robotniczej 
fundament Polski Demokratycznej — 
niech żyje“ zakończył tow. Mijal swe 
przemówienie, 

Uroczystość wręczania sztandarów 
partyjnych była uroczystością potróje 
ną: otwarcia świetlicy robotniczej i po- 
żegnanie ustępującego dyrektora inż, 
Szrama, który zostat przeniesiony na 
inną placówką, 

Tow, Chrząszcz, przewodniczący Ra. 
dy Zakładowej, żegnał dyrektora tow. 
Szrama. W imieniu wszystkich praco- 
wników wyraził podziękowanie za Szcze» 
ra i pożyteczną prace, życząc na nowej 
Płeoroc taa owocnej pracy dla doe 
ra Polski Ludowej. 

Odśpiewaniem pieśni robotniczych ł 
hasłami na cześć jedności robotniczej 
zakończono oficjalną część uroczystości, 

Nieoficjalna część uroczystości była 
dalszym ciągiem manifestacji jedności. 
W serdecznym braterskim nastroju ros 
zeszli się towarzysze — by wkrótce spot» 
kać się znów przy codziennej robocie dla 
dobra ukochanógo miasta. 

Robotnicy Z, 0. M.u — ci co najcięż» 
szą pracę wykonują dla Kodzi — kuli 
dzie ńpo dniu na swoim odcinku jedność 
klasy robotniczej, tą wspólną nieco. 
dzienną uroczystością związali jeszcze 
mocnićj węzeł przyjażni i braterstwą 
członków PPR, PPS i bezpartyjnych. 


B. Beatus 
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GŁOS KOBOTNICZY 


Nr. 242 


Jak rozpetano wojnę w 1939 r.? 


Zza kulis tajnej dyplomacji Chamberlaina 


Podajemy według „Histori ii Dyplo- 
nacji szereg szczególów, dotyczą- 
cych pertraktae ji które popr zedzity 
wybuch drugiej wojny światowej 


Umowa monachijska na pewien czas 
uatchnęta kierowników polityki zagra- 
nicznej Anglii i Francji niezwykiym 
optymizmem. Deklaracja wj ok tę: 
cka z 30 września 1938 r. i komunikat 
francusko-niemiecki z 6 grudnia 1988 r. 
ocenione byty przez siery reakeyjne obu 
mocarstw zachodnich jako gwarancja 
dalszej współpracy pokojowej z faszy- 
stowskimi Niemcami. 

Chamberlain i Daladier pocieszali się 
myślą, że od tej chwili nacisk agresji 
niemieckiej będzie skierowany na 
wschód. Szybko jednak skończyły się 
iluzje Anglików i Francuzów odnośnie 
pokojowych tendencji Niemiec, 

15 marca 1939 r. wojska Niemiec fa- 
szystowskich zajety Czechostowację, nie 
bacząc na to, że nowe jej granice po 
Monachium byty gwatantowane przez 
rzady Anglii, Francji, Niemiec i Wżoch. 

Nieunikniona wojna z Niemcami sta- 
wała się coraz bardziej oczywista. W o- 
bliczn tego zagrożenia dyplomacja An- 
glii i Francji wytężała wszystkie sity 
celem szybszego zw 'erbowania sojuszni- 
ków. Z tego wynikży również ożywione 
rozmowy dyplomatyczne rządów obu 
państw z Pelskaą, Rumunią i Grecją, 


Pertraktacje anglo- radzieckie 


23 marca przybyż do Moskwy naczel- 
nik departamentu handlu zamorskiego 
Anglii, Hudson, w towarzystwie eks- 
pertów, Realnych wyników wizyta Hud- 
sona w Moskwie nie daža. Ogłoszony w 
prasie radzieckiej komunikat podkreśliź, 
że „obie strony wyjaśnity swe stanowis- 
ka; ujawniż się przy tym szereg istot- 
nych rozbieżności, które, należy przypu- 


szczać, zmniejsza się do minimum w 
w przebiegu dalszych pertraktacji w 
Londynie“. 


10 maja w prasie radzieckiej ogźo- 
szono komunikat o kontrpropczycjach 
rządu brytyjskiego, Dyplomacja Cham- 
berlaina odrzucała propozycje radziec- 
kie o pakcie trzech mocarstw. Uważaża 
jedynie za niezbędne, aby w wypadku 
wciagnięcia Anglii i Francji w wojnę, 
rząd radziecki okazać im natychmiasto- 
wą pomoc. Nie wzmiankoważo się przy 
tym ani jednym stowem, na jaką pomoce 
mógiby liczyć sam Zwiazek Radziecki 
ze strony Francji i Wielkiej Brytanii, 
gdyby on okazał się wciagniety w dzia- 
łania wojenne, wypeiniając proponowa« 
ne mu zobowiązanie w stosunku do 
państw Europy wschodniej. 

Pod wpływem rosnacej wciąż opozy- 
cji w Anglii i Francji peinomocnicy 
anglo-francnscy w Moskwie otrzymali 
27 maja 1939 r. instrukcje forsowania 
pertraktacji. Do tego zmuszaża zaostrza. 
jaca się coraz bardziej sytuacja miedzy- 
narodowa. Nie pozostawiała już ona 
wątpliwości eo do ostatecznej nieustęp- 
liwości faszystowskich podpałaczy woj- 
ny. 

W catkowitej zgodności ze sprawo- 
zdaniami ambasadora francuskiego w 
Berlinie, Coulondra, ambasador brytyj- 
ski Henderson sygnalizoważ do Londy- 
nu o przyspieszonych przygotowaniach 
'Niemiee do wojny i o obawie Hitlera 
i jego wyższego dowództwa przed pro- 
wadzeniem jednocześnie walki zbrojnej 
nie tylko z Anglią i Francja, ale rów- 
nież ze Związkiem Radzieckim. 

Ambasador brytyjski domagaź sie, 
aby rząd jego wyciągnat praktyczne 
„wnioski z jego raportów. Konieczność 
aktywizacji pertraktacji dyplomatycz- 
nych z Moskwa byża w tych warunkach 
zupełnie oczywista. 

W kotieu maja 1939 roku dyplomacja 
angielska i francuska wystapity z no- 
wymi propozycjami pod adresem Związ- 
ku Radzieckiego: byź w nich przewidzia- 
ny obowiązek wzajemnej pomocy mie- 
dzy Anglia, Francja i ZSRR w wypad- 
ku bezpośredniej agresji, skierowanej 
przeciwko któremuś z państw, zawiera- 
jacych umowę. Ale te nowe propozycje 
o wzajemnej pomocy były uzupełnione 
omówieniami, które faktycznie pozba- 
wiaty je realnej wartości. 

Nowe nropozycje przewidywały po- 
moc ZSRR w stosunku do pięciu kra- 
jów, którym Anglia i Francja już udzie- 
ïy gwarancji. Natomiast nie mówiły 
one nie o pomocy ze strony Aneliii 
Francji dla trzech graniczących z ZSRR 
państw baityckich Łotwy, Estonii 
i Finlandii. Dlatego też rząd radziecki 


jemnej miedzy Anglia, Francją i ZSRR; 


w odpowiedzi na propozycje angielsko- | ści operowania na tery torium Francji, 
francuskie zażądał: po pierwsze, zawar- | tak samo również siży zbrojne radziec- 
cia efektywnego paktu o pomocy wza-| kie nie mogłyby wziąć udziafu we współ 
dziażaniu wojennym z sifami zbrojnymi ; 
Francji i Anglii, jeśli nie będa przepa- 
szczone na terytorium Polski. 

Pomimo cażej oczywistości takiego 
stanowiska, francuska i angielska misja 
wojskowa nie zgodzity się z takim sta» 
nowiskiem misji radzieckiej, a rząd pol- 
ski otwarcie oświadezyź, że nie potrze- 
buje i nie przyjmuje pomocy od ZSRR. 
Ta okoliczność uczyniła niemożliwe 
wspóździatanie wojenne ZSRR i 
krajów”. 


„Krach pewnej misji” 


po drugie, okazania pomocy zarówno 
pieciu państwom, którym udzielono; 
gwarancji anglo- francuskiej (Polsce, 
Rumunii, Turcji, Grecji, Belgii), jak 
i trzem państwom hbażtyckim (Łotwie, 
Estonii, Finlandii), przeciwko bezpeśre- 
dniej, czy pośredniej agresji. 

Pozycja ZSRR w pertraktacjach 
z Anglią i Francją byta bez iż) 


prosta, szczera i logiczna. Mimo to dy- 
plomacja anglo-francuska w dalszym 
ciagu uporczywie przewleka pertrakta- 
cje. 


Fiasko rokowań 
Dopiero 25 lipca rząd angielski i fran- | giików i Francuzów porozumienia się 
euski przyjęty propozycje ZSRR 0 WY-| z ZSRR o pomocy wzajemnej przeciw 
staniu do Moskwy misji wojskowych. ko agresorów i W tym czasie, gdy prze- 
ciągaty się pertraktacje anglo- francu» 
sko-radzieckie o zawarciu umowy 0 po- 
mocy wzajemnej, nie przeryważy się 
ożywione stosunki dyplomatyczne Ans 

glików z hitlerowskimi Niemcami. 

W swej książce „Krach pewnej misji“ 
ambasador angielski w Berlinie Hen- 
derson potwierdza, że rozwijał w te dni 
usilna aktywność dyplomatyczna. 

Minister spraw zagranicznych Anglii 
Halifax występował otwarcie z pojed- 
nawczymi przemówieniami, skierowa- 
nymi pod adresem Niemiec. 30 czerwca 
1939 r. w przemówieniu na bankiecie w 
Instytucie Królewskim Stosunków Mię- 
dzynarodowych Halifax wyraziz goto- 
wość porozumienia z Niemcami we 
wszystkich problemach „napawających 
świat niepokojem, 

„W takiej atmosferze — mówiż mi- 
nister — moglibyśmy rozpatrzyć pro- 
blem kolonialny, kwestie surowców, ba- 
riery w handlu, o „przestrzeni życio- 
wej“ i wszystkie imie zagadnienia, do- 
tyczace Europejczyków”. 

23 lipca 1939 roku przedostały się do 
prasy angićlskiej informację ô pertrak- 
tacjach, prowadzonych podobno między 
peżnomoeni iem niemieckiin Wohltatem 
i przedstawicielem rządu angielskiego 
Hudsonem. Mato tego. Znany dzienni- 
karz angielski Bartlet wystąpił w gaze- 
cie „News Chronicle" Z doniesieniem, j ja- 
koby rządy Francji i Anglii zamierzają 
nie później, jak we wrześniu zwrócić się 
do Niemeów z pewnymi poważnymi pro- 
pozycjami, w szczególności w Spraw je 

zagwarantowania pożyczki w sumie 190 
milionów funtów szterlingów i wspólnej 
eksploatacji kolonii afrykańskich. Wy- 
twarzażo się wrażenie, że dyplomacja 

Chamberlain — Daladier uprawia po- 


Jednakże misje te nie śpieszyży się z wy* 
jazdem do miejsca przeznaczenia. Wy- 
ruszyły one dopiero po upiywie 11 dni. 
A przy tym nie zecheiaiy skorzystać 
z powietrznych dróg komunikacyjnych. 
Cztonkowie misji i odnżynęli okrętem to- 
warowo- pasażerskim, którego szybkość 
nie przewyżźszaża 13 węzżów. Na drogę 
do Moskwy misje zużyły peiny ch 6 dni. 
Na dodatek okazażo się, że misje sktada- 
ja się z drugorzę dnych przedstawicieli 
anglo - francuskich 
wych. 

Ale mażo tego. Kierowniey misji 
byli zmuszeni wyznać, że nie są wypo- 
sażeni w peźnomocnictwa dla zawarcia 
jakicehkolwiek-paktów i podpisania u- 
mów 6 praktycznym charakterze. Rzecz 
naturalna, że w takich warunkach rów- 
nież pertraktacje wojskowe między stro- 
nami okazały się równie bezpłodne, jak 
polityczne. 


W wywiadzie ze współpracownikiem 
„Izwiestii* o pertraktacjach anglo-fran- 
ensko- radzieckich marszatek Woroszy* 
zow 
stały rozmowy wojskowe z 
i Francją: 


„Radziecka misja wojskowa — powie- 
dział Woroszytow. — uważaża, że ZSRR, 
nie posiadający wspólnej granicy z a- 
gresorem, może okazać pomoc Francji, 
Anglii, Polsce jedynie pod warunkiem 
przepuszczenia jego wojsk przez teryto- 
rium polskie, bowiem nie ma innych 
dróg, aby wojska radzieckie mogły 
wejść w kontakt z wojskami agresora. 
Podobnie jak wojska angielskie i ame- 
rykańskie podczas ubiegżej wojny świa- 
towej nie mogtyby wziąć udziatu we 
współdziałaniu Ww ojennym z siłami zbroj 
nymi Francii, poł PZABCJ, gdyby 200 ulily moraa- EE E E nie miały możnó- 


dowództw wojsko- 


wyjaśnit, dlaczego przerwane zo- 
Anglią 


W dniu 1-go września, jako w siódma 
rocznicę wybuchu wojny, eale spole- 
czeństwo polskie postanowiło wziąć 
udział w odbudowie zniszezonej War- 
Szawy. 

W Eodzi odbyło się organizacyjne 
posiedzenie Okregowego Komitetu Wo- 
jewódzkiego Odbudowy Warszawy, któ- 
re zagaił wicewoj. Szudziński, zapra- 
szając na przewodniczącego prezydenta 
miasta Warszawy, inż, Tołwińskiego. 
Przy stole prezydialnym zasiedli: prez 
Mijal, wicewoj. Szudziński, wiceprez. 
Duniak, Wierzbowski i Mamrot. 

Sprawozdanie z działalności bódzkie- 
go Komitetu Pożyczki Odbudowy od-- 
czytał ob. Wierzbowski, stwierdzając, że 
Bbódź, która z poczatku była na szarym 
końcu wkrótce wysuneda się na pierw- 
sze miejsce. 


wieniu zobrazował dotychczasowa pracę 
odbudowy, cigżkie warunki w jakich się 
odbywa odbudowa oraz olbrzymi wkład 
społeczeństwa, 

Trzy miliardy asygnowane w ciągu 
póitora roku na odbudowę przez pań- 
stwo, stanowi zaledwie czterdzieści kil- 
ka procent, reszta to wklad społeczeń- 
stwa, Inż. Totwiński podał charaktery- 
styczny przykład. Warszawa posiada 
obecnie odbudowanych 52.000 izb miesz- 
kalnych, z czego tylko 12.000 kosztem 
rzedu. 

Podniesienie stolicy z gruzów i uczy- 
nienia z niej nowoczesnego, wielkiego 
miasta europejskiego wymaga olbrzy- 
mich sum, to też Naczelna Rada Odbu- 
dowy- Stolicy postanowiła zażąda òd- 
szkodowania od wszystkich państw, 
walczących po stronie nieprzyjaciela. 


Nowopowstający Komitet jest pota- Ponadto zwrócono sie o pomoc do 
czeniem Komitetów lódzkiego i woje- | wszystkich narodów miłujących wol- 
wódzkiego i wejdzie w skład Naczelnej | ność 
Rady Odbudowy Warszawy. _ Republiki biatoruska, ukraińska, li- 

Sprawozdanie z działalności Eoódzkie-| tewska i Zwiazek Radziecki wyraziły 


go Komitetn Odbudowy Warszawy zlo- 
żył wiceprez. tow. Duniak. Ogółem ze- 
brano 3.681.499 74. W sumie tej najwisk- 


gotowość pokrycia kosztów odbudowy 
w 50 procentach. Pomoc ta już została 
udzielona zarówno w materiale jak i fa- 


szy wkład, gdyż 2.200.000 pochodzi od| choweach, którzy pracowali przy odhu- 
świata pracy. Resztę zebrano z kwest | dowie szeregu obiektów. 
i rozmaitych imprez. Szwecja też spieszy z pomocą, nad- 


Nastepnie prez. Totwiński, podkre$- 
liwszy ofiarność Łodzi w odbndowie sto- 
liey, w imieniu gen. Spychalskiego wre- 
czyl srebrne odznaki Odbudowy War- 
szawy tow, Duniakowi i Wiktorowi 
Janszke, po czym w obszernym przemó- 


syłając szpitale, leki i urzadzenia szpi- 
talne. 

Wrzesień bgdzie miesiacem zbiórki 
funduszów na odbudowę stolicy w ca- 
łym kraju, z udziałem wszystkich 
warstw społeczeństwa, 


|. 

tych 

Rzad radziecki miaż ważkie powody 
do w ątpliwości w pow ażny zamiar An- 


dwójną grę, To zmusiřo rząd radziecki 
do podjęcia środków ostrożności. 

22 lipca 1939 roku wznowione zostafy 
pertraktacje radziecko-niemieckie. 19-£0 
sierpnia zostaży (one zakończone zawar= 
ciem nmowy. 

Już w czasie wojny w przemówieniu 
przez radio 3 lipca Stalin wyjaśnił przy- 
czyny. które sktoniży rzad radziecki da 
zawarcia paktu z Niemcami. 

„Cośmy wygrali — powiedziaż Sta- 
lin — zawarłszy z Niemcami pakt o nie- 
agresji? Zapewniliśmy naszemu krajo: 
wi pokój w przeciągu półtora roku i mo: 
żność przygotowania sił dla obrony, gdy 
by Niemcy faszystowskie zaryzykoważy 
napaść nasz kraj wbrew paktowi. Jesi 
to zdecydowany zysk dla nas i przegras 
na dla Niemiec faszystowskich“, 


Rozpętanie wojny 


Po rozbiciu pertraktacji anglo-fran. 
cusko-radzieckich nie już nie stato Hit- 
lerowi na przeszkodzie, by przystąpić do 
urzeczywistnienia swych zamiarów w 
stosunku do Polski, 

29 sierpnia Hitler wystosowaź do rzą: 
du angielskiego memorandum, w któ- 
rym oświadczył, że domaga się oddania 
Niemcom Gdańska, korytarza polskiego 
i Górnego Slaska, jednocześnie podkreś- 
lit, że po tej operacji resztki Polski nie 
można będzie prawdopodobnie trakto- 
wać jako samodzielnego państwa. 

1 września o godz. 4 rano wojska 
Hitlera ruszyły na terytorium Polski. 

Pożar wojny ogarna; Europę. Pod- 
palacze faszystowscy osiagnęli swój cel. 
Ludzkość została wtrącona w drugą 
wojnę światową. 

Historia zachowa na zawsze ponura 
pamięć o zbrodniach faszystowskich 
podpalaczy drugiej wojny światowej, 
którzy skazałi miliony ludzi na ruinę, 
niewolę i śmierć. 

Ale historia nie zapomni również 
o najcięższej odpowiedzialności owych 
kierowników krajów enropejskich, któ- 
rzy nie chcieli, czy nie potrafili prze- 
ciwstawić. zbiorowej obrony pokojn i 
bezpieczeństwa nieckietznanemu hula- 
niu faszystowskich podpalaczy wojny. 
Nie beds. uniewinnieni przez sąd ludz- 
kości ci politycy reakeyjni, którzy põ- 
święcali interesy swych narodów i po- 
wszechnego pokoja dla swych ciasna 
rozumianych interesów klasowych, da= 
Żyli do izolacji Związku Radzieckiego. 
kokietujae agresorów faszystowskich i 
liczac na to, że zdołają ich ugłaskać pos 
lityka ustępstw, tolerancji i bezpośred- 
niego zachęcania, w nadziei skierowania 
naporu żywiołu faszystowskiego na 
wschód. 


Łówź wzniesie dom towarowy w Warszawie 


wysiłek całego narodu odbuduje stolicę 


W porozumieniu z przedstawiceielami 
grup spolecznych, ustalony został jedno- 
razowy dar według następujących 
norm: 

Handel, przemysł, rzemiosto — T pro- 
cent podatku obrotowego za okres 7 
miesięcy t. j. od 1.1. do BLVIL. włęeznie. 

Wolne zawody — od 1.000 do 5.000 zt, 

Chiopi — do 3 ha — równowartość 10 
kg. żyta, od 8 ha do 10 ha — równowar- 
tość po T kg. żyta z 1 ha, powyżej 10 ha 
— równowartość po 10 kg. żyta z 1 ha, 

tobotniecy i pracownicy — państwo- 
wi, samorzadowi i prywatni oraz ofice- 
rowie W. P. — po 100 zi. ' 

Szeregowi W. P. — po 10 zł. 

Księża — po 1000 zł. 

Artyśei teatrów — po 500 z% 

Studenej — po 20) zł, 

Młodzież szkolna — po 5 zi. 

Na zakończenie dokonano wyboru 
władz Okrogowego Komitetu Wojewódz- 
kiego Odbudowy Warszawy w następu- 
jącym składzie: 

Prezes — prezydent tow. Mijal, wice- 
prezesi: tow. Duniak, Szudziński, czton- 
kowie: Wierzbowski, W. Jenszke, ksiądz 
Nowicki, Wojtowicz, Stbjek, Zaborow- 
ski, Lińkowski, dr. Trawiński, Szkolnie- 
ki, Kaucz i Bajer. 


Prezydent Mijal zstosit wniosek, aby 


Łódź i województwo wybudowały w 
Warszawie wielki dom towarowy dla 
sprzedaży łódzkich w yrobów tekstyl- 


nych. Wniosek prez. Mijala i kilka in- 
nych rozpatrzonych bedzie na najbliż- 
szym posiedzeniu Komitetu. 
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W Łatkowicach był jarmark trzy- 
dniowy. Zjeżdżali się kupcy i rze- 
mieślnicy z całego kraju ze swoimi 
wyrobami. Ten chciał kupić krowę, 
tamten konia sprzedawał. Dyl Sowi-/ 
zdrzał przybył tutaj również, by się, 
napatrzeć ciekawym rzeczon., posłu- 
chać grajków, zobaczyć sztukmistrzów 
zamorskich i płatać ludziom nowe, 
ucieszne figle i psoty. 

Przy głównym rynku był sklep słyn- 
nego krawca pana Nożyczkowskiego. 
Trzech młodych krawczyków siedzia- 
ło w oknie, na ruchomym stole i szy- 
ło wesoło, pośpiewując i pogwizdu- 
jąc jak szpaki, 

Zobaczyli Dyla na rynku i zaraz im 
psota zaświtała w głowie. 

— Podejdź, Jędruś, ostrożnie z ty- 
łu i przywieś Dylowi na plecach 
zdechłego szczura. Zaraz ludzie zacz- 
ną od niego uciekać. Nikt go za do- 
wcipy i sztuki kuflem piwa nie po- 
czestuje. 

Jak uradzili tak zrobili. Dyl począł 
paradować po łatkowickim rynku ze 
zdechłym.szczurem na plecach. Lu- 
dzie uciekali od niego z piskiem i 
(krzykiem, a najwięcej śmiali się trzej 
młodzi krawczykowie pana Nożycz- 
kcwskiego. 

Zmiarkował Dyl co się stało i wraz 
domyślił się, że to krawczyki taką z 
niego zrobili ucieszność. Postanowił 
się zemścić. 

Nocą podpiłował dwa pale, na któ- 
ie opuszczano zwykle stół krawiecki 
przy oknie. Podpiłował, ale nie zupeł- 
. mie, tak by się ledwo, ledwo trzymały. 

A na drugi dzień na jarmarku było 
również gwarno i wesoło. Przybywało 
coraz więcej wieśniaków z krowami, 
wołami, końmi i spasionymi wieprza- 
mii, 

Kumoter Roch stanqł przy oknie 
krawca ze swoim wieprzem, co go 
był kupił dopiero przęd chwilą. Przy- 
glądał się krawieckiej robocie, bo 
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Kazimierz Przerwa-Tetmajer 


w lesie 


Wolne i sennie chodzą 
Po jasnym tle błękitu 


Złocisto białe chmurki r 
Z połyskiem aksamitu, 


Niekiedy się zusrebrzy 
Pod słońca blask z ukosq, 
Jaskółka śmigła, czarna, 
Sunaca przez niebiosa. 


Po łące cichej, jasnej, 
W srebrne objęte ramy, 
Przez opalowy strumień 
Złołe się kiada plamy. 


Szmaragdem słońce błyska , 
Na ciemnej drzew zieleni 
Lub przez konary rzuca 
Ognistych pęx promieni 


Po niebie i po lesie, 

Po łąk zielonym łanie 
Przejrzyste, zwiewne idzie 
Błekitne zadumanie. 
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uczy młodych krawczyków rozumu 


chciał sobie nowy kafian watowany 
kupić na zimę. 

A wieprz, jak to wieprz, zobaczył 
pal, którym stół krawiecki podparta 
i zaczął się czochrać co niemiaxcr. 

Nagle gwałtu, co się dzieje: Stół kra 
wiecki się wywraca, a trzej zbytnicy, 
trzej krawczykowie lecą na łeb na 
szyję na brudną ziemię. Jeden upadł 
w kałużę i umazał się w błocie okro- 
pnie. Drugi poleciał za nim i również 
się upaprał straszliwie. . A ten trzeci 
spadł prosto na grzbiet świński i 
uchwycił się z całych sił szczeciny. 
Wieprz kwiknął, wyrwał się kumowi 
Rochowi z postronkiem i popędził z 
niezwykłym jeźdźcem wprost na ku- 
my, co garnki sprzedawały pod ścia- 
ną. Szczęk, brzęk podniósł się okru- 
tny. Kumy garnczarki chwyciły za ki- 
jaszki i dalriże łomoituć a garbować 
skórę lędrusiowi. Dwaj krawczykowie 
przybiegli kumratowi ia pomoc. Za- 
częła się bójka jak się patrzy. 

A Dyl Sowizdrżeł stał pośrodku ryn- 
ku, wziął się pod boki i śmiał się z 
krawczyków, którzy obrywali właśnie 
setne lanie, 

— A nie, zaczynajcie z Sowizdrza- 
łem, pilnujcie igły i nożyczek! — do- 
gadywał wesoło. 

A wszyscy, zgromadzeni na rynku, 
trzymali się za boki z uciechy. 
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Maria Kono nicka 


PRZYJACIELE 


W trzeciej ławie za mną siadał Kli- ! sze przyjmował obojętnie, 


mek Szuwała; ten miał psa Gasia i naj 
dłuższą z nas wszystkich kapoię, z 
matczynego tołuba zrządzoną. Kapota 
była żółtawa, w ciemne pasy; kołnierz 
tylko miała granatowy i takież mau- 
kiety. Chodził w niej Klimek całą wio- 
snę, całe lato, całą zimę i nigdy nie 
było mu w niej ani zbyt gorąco, ani 
też zbyt zimno. W kapocie tej były 
kieszenie niezmiernie głębokie. Kładł 
w nie Klimek książki, kajety, pióra, 
kałamarz, linię, piłkę; i jeszcze pełne 
nie były. Kiedy w nie sięgał na spód, 
musiał zanurzać rękę aż po łokieć. W 
kieszenie te gromadził Klimek wszyst- 
ko, co tylko znalazł; nieraz umyślnie 
dałem mu wiór, albo rzemyk, albo 
gwóźdź złamany, i to chował. Nade 
wszystko zaś miewał w nich siare 
skórki chleba, kości nawet, dla swo- 
jego Gasia. Gasio siadał na ogonie 
przed drzwiami szkoły i czekał na 
Klimka. Aż kiedy nie zadzwonią, kie- 
dy się one psiatko nie porwie, kiedy 
nie wpadnie do sieni!... 


Ale Klimek tych czułości przy lu- 
dziach nie lubił. Gwizdał wtedy na 
psa niecierpliwy, gniewny prawie i 
przyzostawał u bramy. Dopieroż jak 
się cała kupa przewaliła przez pod- 
wórze, klepał Gasia i karmił go reszt- 
kami dobytymi z czeluści swoich kis- 
szeni, po czym obaj puszczali się w 
diogę. Klimek łagodny był i figle na- 


ale niech ręka Boska broni, żeby mu 

kto psa tracił. Wpadał wtedy w takq 

złość, że aż siniał cały i z oczyma na 

wierzch wysadzonymi rzucał się 
prost do gardła. 

Zwaliśmy go brytanem, o co się nie 
gniewał, 

— Żebyś mnie, kpie jeden, nazwał 
swoim przezwiskiem, to bym cię za- 
malował! Ale jak psim przezwiskiem 
mnie nazywasz, to i owszern! Wolę ja 
być psem, niż takim, jak ty, błaznem! 

To słówko „biazen', raz wraz na ję- | 
zyku miał; kochał nas jedndk i do- 
brym był kolegą, a kiedy który z chło- 
paków chorował, to prosto ze szkoły 
do niego szedł, choć w domu kasza 
stygła. 

Stasiek i Franek wychodzili razem, 
trzymając się za szyję i bose nogi tak 
pod miarę stawiając, jak żołnierze w 
marszu. Kto ich z daleka widział, mógł 
myśleć, że jeden idzie, tak im to skład 
nie szło. Bardzo ze soba trzymały te 
chłopaki. Nazywaliśmy ich „majstry”, 
a to z tej przyczyny, że nade drzwiu- 
mi Staśkowego ojca był szyld: 

„Kowalski, majster stolarski”, 

a nade drzwiami Frankowego: 

„Stolarski, majster kowalski”. 

I Stasiek i Franek sierdzili się o to 
przezwisko, a że nieraz na udry z chło 
pakami szli, więc ich potem przezwali 
„Kapela”, bo jeden z nich gwizdał. a: 


spokojnie; I 


drugi na tornistrze hasa mu dodawał. 
Kiedy oczy przymknę, widzę jeszcze 
ich wyciągnięte, cienkie, bose nogi, 
jak nie pytając czy żwir, czy piasek, 
maszerujq ze szkoły z tą muzyką prze- 
nikliwą, od której w uszach darło. I 
widzę ich wielkie czapy watowane na 
lnianych, krótko postrzyżonych wło- 
sach, i to poważne spojrzenie mod- 
rych oczu, kiedy nam powiadali, do- 
kąd idq. Bo zawsze dokądciś szli. To 
szli „za morze”, po takie miecze, co 
sto łbów od razu tną; to szli „za góry”, 
po taką wodę, co umarli po niej wstają 
ją; to szli „na wojnę”, na taką wojnę, 
co jeden zginąć miał, a drugi zostać, i 
wtedy się najmocniej trzymali za szy- 
ję. Nie wiedzieli tylko, co którego spo- 
tkać ma: śmierć czy życie, a że: obaj 
sławnie zginąć chcieli, więc co pauza 
ciągnęli węzełki, i coś ucho między 
nich puścił, zawsze koło tego gada- 
nie jakieś było, bo ustąpić żaden nie 
chciał. 

Dopiero coś przed samym Bożym 
Ciałem zdecydowali, że obaj zginą, i 
tak nastał spokój między nimi. 

Porzucili już nawet chodzenie , za 
morze”, a także chodzenie „za góry”, 
i ciągle już potem „na wojnę” tylko 
szli, mało -co nawet bryczkom i wóz- 
kom ustępując z drogi, jako, że już 
raz kozie śmierć, kiedy i tak obaj zgi- 
nqć mieli 
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Zofia Czerwińska 


Pierwszy przyjechał z letniska Ma- 
tyś. Dorożka wjechała w podwórze i 
zaczęło się pośpieszne zdejmowanie 
waliz, koszyków, bagaży. Maryś opa- 
lony i jak gdyby wyższy, biegał tam 
i z powrotem po schodach, pomaga- 
jąc rodzicom przy wnoszeniu bagaży. 
Co chwila zerkał na podwórko, gdzie 
gwiżdżąc przez zęby, z rękami w kie- 
szeniach, stał Zygmunt Rutkowszczak, 
a obok niego długi, piegowaty janek, 
zwany popularnie „Hugo”. uderzał 
palcami o wargi w takt jakiejś melo- 
dii. 

Ani Zygmunt ani Janek nie wyjecha- 
li tego roku na wieś. Zygmunt dowo- 
dził, że wyjazdy to „głupi zwyczaj”, a 
Janek nie mówił nic. 

Maryś zerkał z onieśmieleniem w 
stronę chłopców. Wiadoma to rzecz, 
że gdy się wraca po dwóch miesią- 
cach nieobecności — stare kąty mają 
jakby nowy, inny wygląd. A towarzy- 
sze zabaw z podwórka sq jacyś obcy 
i dalsi. 

Maryś dnia tego nie wyszedł na 
podwórko, a następnego przyjechała 
z obozu harcerskiego „Duża Zosia", 
„Duża Zosia” nosiła jasne warkoczy- 
ki, była najstarszą z dziewcząt w tej 
kamienicy i podwórko na oqół liczyło 
się z jej zdaniem. Trzymała „sztamę” 
z Zygmuntem, gdyż łączyło ich „wspól 
ne dobro”, Mianowicie Zygmunt miał 
w komórce „młyn' Młyn był ciekawie 
przez Zygmunta skonstruowany: więc 
miał pasy i tryby, walce i koła i za 
naciśnięciem jakiegoś guziczka 
wszystko to się obracało, Dzieci, 
zwłaszcza młodsze, aż gęby z zachwy- 
tu otwierały patrząc na dzieło Zygmun- 
ta. Do młyna konieczne były worki na 
„maąkę”, Duża Zosia pięknie umiała 
szyć worki, zu co $4ygmunt płacił jej 


szmatkami dla lalki (siostra Zygmunta 
była krawcową). 

Tak więc Zosia i Zygmunt trzymali 
się razem. 

„Duża Zosia” przyjechała w szarym 
mundurze, z plecakiem i kijem. Wy- 
glądała imponująco. Sam Zygmunt 
gwizdnął przeciągle na jej widok, a 
Janek uderzył palcami o wargi, wyda- 
jąc dźwięk podobny łudząco do 
dźwięku gitar hawajskich. 

— Ho, ho, — zauważył Zygmunt — 
tak to rozumiem, a nie jak Maryś z 


| mamusią... 


Tymczasem co dzień wracał ktoś z 
grona podwórkowego. Przyjechała 
Marysia i Janka, Kazik gimnazista, i 
Wacek Kikier, a na samym końcu 
Krysia babci Krzemienieckiej z oficy- 
ny. 

Powoli towarzystwo podwórkowe 
zaczęło się z sobą oswajać i zbierać 
starym zwyczajem koło drąga czyli 
trzepaka. 

Ożyły dawne sympatie i niechęci. 
Wszyscy mieli tak dużo do powiedze- 
nia, że przerywano sobie raz po raz i 
doszło do tego, że wszyscy mówili 
jednocześnie i *ak głośno, że nawza- 
jem się nie słyszeli. 

Najgłośniej krzyczała Krysia z ofi- 
cyny, bo uważała że jej kolonie były 
naprawdę ciekawe i warto posłuchać, 
co za przygody przeżyła przez ten 
miesiąc. 

„Duża Zosia” też opowiadała o swo- 
ich przygodach w obozie. 

W końcu chłopcy wycołali się na 
drugi koniec podwórza, by „po męs- 
ku” pogawędzić. 


Nadszedł pierwszy września, az 
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zbiegł na przyjacielskich pogawęd- 
kach koło drąga. Krysia babci Krze- 
mienieckiej dostała piękny granatowy 
fartuszek - świeżo uszyty. „Dużo 
Zosia” wystroiła się w mundurek z 
białymi tasiemkami, chłopcy nawet 
wyglądali uroczyście. Wszyscy się 
wzajemnie oglądali, podziwiali, pə- 
kczywali nowe książki i przechwalali 
własną uczonością. O wakacjach i 
rozkoszach letnich jakoś się nię mówi- 
ło ..były, przeszły. Dobrze jest w le- 
sie, dobrze na wsi, ale i miasto ma 
swoje uroki i dom i szkoła. 

— Cieszę się, że nareszcie wracam 
do szkoły, — mówiła Krysia — tęskni- 
łam za książkami, za ławkami szkol- 
nymi. 

— A najwięcej za nowym 
chem — dociął Zygmunt. 

— Głuptas — obraziła się Krysia. 

— Ja myślę — wtrąciła się Janka— 
że dorosłym musi być bardzo nudno, 
nie maja wakacji i nię wracają do 
szkoły, a przecież te powroty sq właś- 
nie najmilsze. 

— Macie się czego cieszyć — mó- 
wił Janek — koza, łapy, złe stopnie, 
tak to bardzo miło. 

— Nie sądź innych według siebie, 
to tylkó taki gapa jak ty może zasłu- 
żyć na kary — zaperzył się Maryś. 

Doszło by niewątpliwie do kłótni, 
gdyby nie późna pora i konieczność 
rozejścia się do mieszkań. 

Jutro o ósmej zadzwoni w pustych 
pachnących ciszą korytarzach szkol- 
nych — pierwszy dzwonek. 

Jakieś dziwne uczucie rozsadza pier 
si na myśl o jutrze. Jutro! Ach — cóż 
przyniesie ten nowy nadchodzący rok 


fartu- 


p powrót w mury szkolne. Dzień | szkolny. 
poprzedzający powrót do szkoły 
m 


M A MUT 


Dawno temu, dawno, 

w prapradawnych czasach, 
w gąszczach nieprzebytych 
w nieprzebytych lasach 


tył mamut włochaty — 
zwierzę jak stodoła. 
Budził swym ogromem 
przestrach dookoła. 


Głowę miał jak balon, 
a brzuch jak cysternę; 
co dzień zjadał trawy 
ilości niezmierne. 


Gdy gasił pragnienie, 

źle się działo w stawie — 
ubywało wody 

tysiąc wiader prawie! 


Na wsi 


Daleko na widnokręgu 
czernieje linia lasu, 

gdzieś blisko gąsior zagęgał, 
na łące krówki się pasą. 


Daleko pociąg zagwizdał, 
biała smuga dymu się wzbiła, 
na pastwisku cielak zabeczał 
i z cicha krowa ryknęła. 


Na lewo pluszcze rzeczka, 

a na brzecu mały pastuszek 
fujarkę z wierzbiny kręci 

i stadko gęsi pasie. 


Słońce za morza się kryje 

i zsyła ostatnie promienie 

mgła wieczorna po polach się snuje, 
zmierzch rzuca długie cienie 


Na drodze wózek turkoce, 
zagania swe stadko pastuszek. 
Ludzie wracają z pól złotych, 
niosąc swe sierpy i kosy. 


Do chat swych kierują kroki, 
skąd jadło pachnie z daleka, 
a wokół cisza i spokój, — 
bo koniec pracy człowielca, 
nadasłała czytelniczka „Promvka” 
Kazimiera Barcewicz 


Kły miał fantazyjnie 
zakręcone w górę, 

a na grzbiecie pancerz — 
nianrzebita skóre 


Skrzynka 


uLIDIOCZKA”, ŁÓDZ, — Redakcja „Promy- 
ka" otrzymała Twój list i wierszyk. Wierszyk 
jest udany, postaramy się go zamieścić w 
niedługim czasie, napisz nam jednak przed- 
tem w jakim jesteś wieku, czy się uczysz i 
w której jesteś klasie, gdyż o czytelnikach, 
którzy nadsyłają nam swoję utwory, chcie- 
libyśmy wiedzieć coś więcej. 

MICHAŁOWSKI A, ŁÓDŹ. — Nadesłane 
rozwiązania zagadek włączyliśmy do kon- | 


kursu. 


— Byłbym władcą św'ntie — 
rzekł raz do swych wnukó* —: 
gdyby nie zjadliwe, 
ostre strzały ...z łuków! 
L. Wiszniewski. 


wamy się, że zostaniesz już teraz stałym na- 
szym czytelnikiem i przyjacielem. Wierszyk 
„Jesień” nie udał Ci się, natomiast „Nasze 
marzenia” jest lepszy, Uważasz, że pisać wier- 
sze jest fatwo, Nie zgadzamy się z Tobą — 
pisać wiersze złe jest bardzo łatwo, ale do» 
bre — nie jest łatwo, Trzeba nad tym po- 
pracować. Może nam przyślesz jeszcze jakiś 
swój wiersz? Z kilku łatwiej będzie najład- 
niejszy wybrać. Redakcja „Promyka” poz- 
drawia Cię również serdecznie. Napisz do 


JUREK, ŁÓDŹ, — Bardzo nas cieszy, że Ci|nas znowu. 


się „Promyk” tak bardzo podoba i spodzie 


J. Waziawa 


Płomień 


Ubrał się płomień wą frak czerwony, 
żółte trzewiczki 
i rękawiczki... 
Tak wystrojony 
ctwiera drzwiczki 
i.. hopl do pieczl 
A w piecu — płomień 
połyka nieco papieru, drzewa 
i piec rozgrzewa... 
Już blacha gorące- 
już kipi mleko 
słodkie i białe. 
A obok mleka 
tuż, niedaleko 
gotuje się kawa. 
Czerwony płomień, 
zmieniony w ogień 
tańczy, szaleje 
i grzeje, grzeje! 
A tam na stole 
jest chleb świeżutki. 
czasami nawet 
masło żółciutkie, 
gorąca kawa 
pachnie z daleka, _ 
przy kąwie stoi dzban 
pełen mleka. 
Tymczasem ogień 
przerwie swe tany, 
znó' zmieni się w płomień = 
zmęczony i zgrzany... 
Zdejmie swój fraczeł 
i żółte trzewiczki, 
z rąk ściągnie paradne, 
żółte rękawiczki, 
owinie się czarnym szlafroczkiem 

z popiołu, 
nałoży pantofle szarego koloru; 
po ciężkim trudzie 
na wypoczynek 
do domu wróci — 
kominem, 


4094000110000008666000044440000606.606406800400446404495000044 (ogód 0000164000604040004044900 


H. Fendi chci 
Jes'enne uciechy 


Jak tu dzisiaj wesoło, jakie-krzyki i 
śmiechy! Dzieci całą gromadą poszły 
zrywać orzechy. 

Stoi cicho dqbrowa, a w dąbrowie 
leszczyna — a w leszczynie gałęzie 
każdy sobie przygina. I orzechy las- 
kowe na mchy siwe spadają, aż się 
zbudził w kotlinie z słodkiej drzemki 
pan zając. 

Aż się w górach za borem 
zbudziły echa — tak ten 
dzwoni, taka dzisiaj uciecha. 

Te orzechy laskowe na wigilię scho 
wamy, a tymczasem po lesie śpiewa» 
my, oj, śpiewamy. 

* 

A znów między sosnami każdy szu* 
ka po ziemi za grzybami—burymi, 4a 
rydzami krasnemi. Które znajdzie, nie: 
bożę, muchomora w gęstwinie, zaraz 
walkę z nim toczy i muchomor wnel 
ginie. 


senna 
stary las 


. «» 


+ .: « 


Jak tu dzisiaj wesoło — ożył nagle 
sad niemy. A my sobie oJ rana jabłu- 
szeczka trzęsiemy. 

Jabłka lecą z gałęzi, tłukąq głowy I 
nosy. Janak-mazgaj już płacze i krzy 
czy w niebogłosy! 

Nie płacz, Janku-mazgaju! Teraz 
trzeba pracować! Zato będą ci w ziv 
mie nasze jabłka smakować. 


 « 


Spadną -wkrótce z drzew liście — 
zemieć przyjdzie zimowa, będą wtedy 
nam jabłka i orzeszki smakować. 


BOBOBOBOROBONWOWONWOWONONWOWONOM: 


zagadki 
zagadka 1. 


Można go widzieć, ale nie słyszeć, 
węchem go wyczuć, lecz nie pochwy: 
[cié 
A po pożarzę — to dziwo właśnie 
wciąż się unosi, gdy ogień zgaśnie. 


Zagadka 2. 


Znam krótkie słowo dobrze znane 
oznacza skibkę chleba, 
kiedy będzie wstecz czytane 


wystaje w lesie z drzewą, 


Nr. 243 


KINE 

ePOLONIA* (Piotrkowska Nr. 87 
„WIELKI WALG 

pTĘGZA*. (Piotrkowska 108) 
„ZWYGIĘSTWO W PUSTYNI“ 

„WISŁA (Przejazd 1) 
„SZCZĘŚLIWA 13“ 

pBAŁTYK" (Narutowicza 20) 
„ZYGMUNT KŁOSOWSKI“ 

GDYNIA" (ul. Przejazd 2) 

od 28.8.46 r. nieczynne z powodu r” 

„STYLOWY“ (Kilińskiego 123) 
„CZTERECH NA POSTERUNKI 

„WŁOKNIARZ” (Zawadzka 16) 
„KONFLIKT* 

„HEL“ (ui. Legionów 2-4) 
„ŚLUBY KAWALERSKIE* 

ROBOTNIK” (Kilińskiego 178) 
„BEZTROSKIE LATA“ 

„PRZEDWIOSNIE* (ul, Żeromskiego 74-76) 
„SKŁAMAŁAM* 

„WOLNOŚC" (Napiórkuwskiegu 16) 


„UWODZICIEL* 
ROMA“ (Rzgowska 84) F 
„LISTY Z POLA BITWY" y 


REKORD” (ul. Rzgowska 2) 
„PŁOMIEŃ NIE ZGASŁ" 
„BAJKA” (ul. Franciszkańska 31) 
„POWRÓT* 
„TATRY* (ul. Sienkiewicza 40) 
„ZYGMUNT KŁOSOWSKI“ 
„ZACHĘTA (ul. Zgierska 28) 
„MEKSYKAŃSKIE NOCE* 
„MUZA* (Ruda Pabianicka) 
„A.B.G. MIŁOSCI“ 
„ADRIA* (ul. Marsz. Stalina I (Główna) 
„SZCZĘŚLIWA 13* 
ŚWIT" (Bałucki Rynek 5) 
„DZIECIŃSTWO GORKIEGO* 
„OŚWIATOWE (Rzgowska 94) 
l „OLIMPIADA* ŚWIĘTO NARODÓW 
Il. Bajeczka dla dzieci „SPRYTNY BIMBO“ 
KINO OŚWIATOWE (Kopernika 8). 
„ZWYCIĘSTWO NA PUSTYNI* 
Nadprogram reportaż z meczu Torpedo, 
repr. Łodzi, tylko do dn. 4,1X. b.m. 
Początek przedst. w dni powszednie o godz. 
17.00, 19.00, w niedzielę i święta 15.30 17,30 
19.30. 

Początek seansów w dni powszednie o 
godz. 16, 18, 20. — W niedzielę i święta o 
godz. 14, 16, 18 1 20. 

Kina: „Hel, „Adria,  „Przedwiośnie” 
i „Romo“ rozpoczynają seanse o pół godzi- 
ny później tzn. w dni powszednie o godz. 


16.30, 18.30 i 20.30, w niedzielę i święta 
pierwszy seans o godz. 1430 itd. 
Przedsprzedaż biletów do _kin: Rekord, 


Wolność i Roma dla członków Związków Zo- 
wodowych (zgłoszenia zbiorowe zgłaszać 
w Radzie Zakładowej fabryki Geyera £Piotr- 
kowska 295) od godz. 10—13, 
Celem uniknięcia natłoku prosimy o przy* 
chodzenie no wcześniejsze seanse. 
Uwaga: „BAŁTYK“ rozpoczyna 0' pół godz. 
później. 
w =” 


Teatr, muzyka i sztuka 


Tylko jeszcze tydzień gra Teatr Kameralny, 
ul Daszyjskiego 34 wesołą komedię ańerykan- 
ską Connersa „ROXY“ w świetnym wykonaniu 


Łukowskiej, Ordyńskiej,  Pasławskiej, Meliny, 
Mikołajewskiego i Tatarskiego. 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA* 


Dziś o godz. 19 ciesząca się wielkim powo- 
dzeniem pełna humoru piękna operetka P. Abra- 
hama „WIKTORIA I JEJ HUZARY. Udział bio- 
ra: Elna Gistedt, Michał Ślaski, B. Halmirska, 
St. Piasecka, J. Grygalanka, *St. Brusikiewicz, 
K. Koszela, A. Chronicki, Wł. Szczawiński. T. 
$lązak. 

Kasa teatru czynna od godz. 11. 

UWAGA: Już wkrótce najpiękniejsza z ope- 
stek Lehara „WESOŁA WDÓWKA”. 

TEATR „SYRENA“, Traugutta I. 

Gwiazdy Polskie Opery i Operetki MARYLA 
KARWOWSKA i JANUSZ POPŁAWSKI zna- 
komici śpiewacy dadzą w dniu dzisiejszym 
WIECZÓR NAJPIĘKNIEJSZYCH ARII, PIES- 
NI, PIOSENEK I DUETÓW. 

Obfity program, prócz utwe ów solowych, 
będzie zawierał szereg powszechnie znanych i 
lubianych pieśni i piosenek w przeróbce na 
duety samych wykonawców, mianowicie: zna- 
komite teksty, pełne humoru i sentymentu na- 
pisała Maryla Karwowska, a muzyczne opra: 
cowanie dał Janusz Popławski. 

Pocz. przedst. o godz. 19.30, Kasa czynna 
gd 10 do 13 i od 16-tej. 


OGRÓD ZOOLOGICZNY NA ZDROWIU 
(dojazd ttamwajem Nr. 9) 
Otwarty codziennie od 9 rano do zmroku. 


Lekarze 

Dr. Tadeusz CHĘCIŃSKI asystent szpitala skór- 
no-wenerycznego Marii Magdaleny, ' przyjmuje 
4—6 z wyjątkiem sobót. Piotrkowska 157, tel. 
203-11. 

r JERZY KOWALCZYK choroby skórne i we- 
nmeiyczne, Zeromskiego 4l godz. 3$—7-ej. 
Kupno i sprzedaż 
RADIO-aparat kupię prywatnie telef. 
godz. 1—3. 4 "2 
MOTOCYKL „zunndap* na kardan stan dobry 
sprzedam, telef. 186-46, godz. 1—3 p 
SPRZEDAM urządzenie niedużego sklepu 
(kontuary i szafki). Cena przystępna. Sierakow- 
skiego 22, parter. 

Lokaie 

STUDENTKA S.G.GW. poszukuje 
cego pokoju w centrum Zgłoszenia sub, „ 
kój" do Red. „Głosu Rob." 


186-46 


niekrępują- 


GŁOS ROBOTNICZY? 


komunikat Nr 2 Okręgowej Izby Aptekarsk 


I. Na podstawie przepisów $ 1 lit,b) rozporz. 
Ministrów: Przemysłu, Aprowizacji i Handlu 
oraz Żeglugi i Handlu Zagranicznego z dnia 1i 


ńadehodzące pocztą i otrzymywane od osól 
lub instytucji przy dołączeniu dowody wsjaty 
należy wnosić odrazu do księgi j 


kasowej; 


lipca 1946 r. w sprawie określenia  przedsię-|b) na rozchody gotówkowe: rachunki, odpowia- 
biorstw, prowadzonych w większym rozmierze dające przepisom art. 86 dekretu z dnia 16 
(Dz. URP. Nr. 36, poz. 223) do kategorii tych maja 1946 r. o postępowaniu podatkowym 
przedsiębiorstw zostały zaliczone wszystkie bez (Dz. U.R.P. Nr. 27, poz. 174). Jako bez- 
wyjątku apteki (a więc.i apteki wiejskie nawet) względny dla uznania rachunku za podstawę 
zgodnie z przepisami art, 4. $ I Kodeksu Han- zapisów w księgach stawia przepis tzn ko- 
dlowego stały się wszystkie apteki kupcami re- nieczność umieszczenia w rachunku; nazwy 


jestrowanymi W konsekwencji tego, w związku 
z przepisem art. 6 Kodeksu Handlowego ciąży 
ma aptekach obowiązek wpisania się do rejestru 
handlowego, prowadzonego przez właściwy dla 
siedziby aptek Sąd Okręgowy — oraz dalszy, 
wynikający z art. 54 K. H, obowiązek prowa- 
prawidtowej księgowości handlowej. 
Ponieważ powołane na wstępie rozporządze- 
mie wchodzi w życie z dniem l września 1946 r. 


firmy lub imienia, i nazwiska wraz z dokład- 
nym adresem dosławcy, datę, ńumer kolejny 
rachunku, nazwę firmy lub imienia i nazwi- 
sky oraz adresu zakupującego, oznaczenia 
rodzaju, ilości i ceny. jednostkowej towaru, 
ogólnej sumy i podpisu dostawcy. Zakup 
wytworów gospodarstwa rolnego, dokonywa- 
ny bezpośrednio u rolników (zioła, owoce 
itp.) może być księgowany na podstawie do- 


przeto z tym dniem winna być  zaprowadzona wodu «wewnętrzn sporządzonego przez 
w każdej bez wyjątku aptece rachunkowość aptekarza. Dowód taki. ma zawierać jednak 


handlowa. Okręgowa Izba Aptekarska w Łodzi 
roześle niebawem. szczegółowe instrukcje o spo- 
sobie prowadzenia ksiąg handlowych w apte- 
kach. Narazie zaś należy niezwłocznie przystą- 
pić do sporządzenia spisu inwentarza, oBejmu- 
jącego cały majątek apteki (urządzenia, utea- 
sylia i towary), zamieszczając w nim tylko ilo- 
ści; sposób wyceny zostanie podany oddzielnie. 
Poza tym należy niezwłocznie t.j. z dniem 1 
września 1946 r. zaprowadzić -księgę kasową i 
zapisywać w niej codziennie wszelkie rozchody 
i przychody gotówkowe. 


rodzaj, ilość i cenę jednostkową oraz ogól- 
ną sumę należności. Przy wypłatach za 
świadczenia usług rachunek musi zawierać 
te same dane, jak przy dostawach towaru z 
tym, że zamiast danych dotyczących rodza- 
ju, ilości i ceny jednostkowej towaru, wpi- 
sane winno być bliższe określenie świadcze- 
nia i sposób obliczenia sumy należności, 
chyba, że umowa o świadczenie nie określa 
takiego sposobu. 

III. Podając pewyższe do wiadomości 
Okręgowa Izba Aptekarska w Łodzi podkreśla, 
Dla udokumentc vania zapisów w księdze | że niezwłoczne zastosowanie się do wszelkich 
asowej należy posiadać: wymogów, jakie stawiają przepisy leży nie tyl- 
a) na przychody gotówkowe: taśmę z kasy kon ,ko w interesie własnym każdego aptekarza, ale 

trolnej lub raport kasowy, prowadzony ww dużej mierze i w interesie ogólnym. Zasady 

ien sposób, że każda pozycja wpływu będzie į podane w ustępie II l. b. poza zapewnieniem 

w nim natychmiast uwidoczniona; wpływy, ' prawidłowej kontroli obrotu, zawierają w sobie 


= 


|. — OWE TEE PCE TO EJ E EE" EC TA = a a 
Wydział Zbytu Państwowego Zjednoczenia Przemysłu Cukierniczego 
poszukuje 


zdolnych i energicznych przedstawicieli (ajentów 
handlowych i komisantów) 


na m. Łódź i Województwo. 
Oferty prosimy adresować: P.Z.P.C. REJON CENTRALNY — WARSZAWA-PRAGA 
ul. Zamojskiego 28—30. 


B ea CHE > 


15.45 Koncert reklamowy. W-wa: 16.00 dziennik 
Łódź w programie ogólnopolskim: 16.30 Utwo- 
ry na altówkę w wyk. M. Szaleskiego, przy 
iortep. J: Szaleska, w programie muzyka an- 
|gielska. Katowice: 16.55 Kwadrans autorski J. 


PEET 


Co usłyszymiy 
przez 


Program na poniedziałek 2 września 1946 r. 
W-wa: 6.00 Pieśń „Kiedy ranne..*, oraz 
dziennik. Łódź: 6.20 Program na dziś. Poznań: 
6.25 gimnastyka, 6.35 muzyka. Kraków: Sygnał 
czasu, 7.00 Aud. poranna. W-wa: 7.30 powt. 


AI LELIELT 


Strona 7 


ie t (l 
| liesłychanie ważny 
mianowicie, 


moment natury społecznej, 
zwalczanie szkodnictwa społecz= 


négo przez unien ienie wprowadzania da 
obrotu towaru niewiadomego pochodzenia (tak 
jw. „szaber“, nielegalny wwóz do kraju itp.) 


Okręgowa lzba Aptekarska nie wątpiąc, że cały 
zawód aptekarski jest na tyle  uspołeczniony, 
iż zdaje sobie sprawę z tego, że obowiązkiem 
jego jest stanąć do wspólpracy z czynnikami 
zwalczającymi takie szkodnictwo społeczne; 
podkreśla, że w razie stwierdzenia u poszcze- 
gólnych aptekarzy współdziałania z takim prze- 
stępczym procederem, nie znajdzie podstaw do 
interweniowania u właściwych władz. Dostawca, 
który posiada towar w sposób legalny, nie bę- 
dzie się wzdragał przed wydaniem rachunku, 
odpowiadającego wymogom ustawowym. Prze- 
strzegamy również przed nabywaniem towa- 
rów wytwarzanych obecnie w kraju lub pocho- 
dzących z dostaw UNRRA inaczej, jak z le- 
galnych źródeł zakupu (hurtowni). W końcu 
aznaczamy, że tylko takie księgi handlowe, w 
których zapisy oparte są na prawidłowo wysta- 
wianych rachunkach, będą uznawane przez wła- 
dze skarbowe za dowód w postępowaniu podat- 
kowym. Inne księgi będą uznawane za niepra* 
widłowe i jako takie nie będą wiązały władz 
skarbowych przy wymiarze podatków, które 
| wówczas będą mogły być ustalone na podsta- 
wie takićh materiałów, jakimi władze te będą 
|w danej chwili rozporządzać. 
Łódź, dnia 30 sierpnia 1946 r 
Za Zarząd: 


Sekretarz prezes 
(—) mgr. L. Czernek (—) mgr. R. Słowiński 
OEA E ET E O SEAE 


ZARZĄDZENIE 


Zarząd Miejski w Łodzi, Dział Techniczny, 
Oddział Ruchu Drogowego na zasadzie art. 4, 
art 21 t art. 22 ustawy z dnia 7 pażdziernika 
1921 r. o przepisach porządkowych na drogach 


publicznych (Dz. U.R.P. Nr. 89 poz. 656) w 
brzmieniu rozporządzenia Prezydenta R.P. z 


|dnia 14 lutego 1928 r. (Dz. U.R.P. Nr. I8 poz. 
151) zarządza wprowadzerie poniższego regt 


mieście Łodzi: 

Pozycja organu regulującego ruch uliezn” 
poprzeczna do ruchu pojazdu — bez wzglę 
du na dalszy jego kierunek — oznacza 
zamknięcie przejazdu; kierowcy nie wolno 
wówczas minąć regulującego ruch i po- 
winien zatrzymać pojazd przed skrzyżo- 
waniem, nie dalej jednak niż przy wew- 
nętrznej krawędzi chodnika przecznicy, u» 


hajw. wiad. dziennika. Łódź: 7.35 JKoncertaży- 
czeń. W-wa: 7.50 Muzyka, 8.20 informn- ogól- 
nopolskie, Łódź: 8.30 Rozmaitości, 8;t0 Codz. 
ode. prozy: „Głupi Franek“ — nowela M. Ko- 
nopnickiej (dokończenie). 8.55 Skrzynka poszu- 
kiwania rodzin. 9.05 Przerwa. Kraków: 11.57 
Sygn. czasu i hejnał z Wieży Mariackiej. W-wa: 


Naehta:zdW-wa: 1740 Koneert, 17.50 „„Qdbudo- 
wijemyy-W-wę'. Łódź:,17.55 Aud. dla. świetlic 
robotni AF. Pog. akfualna wopr. M. Zacajnego 
p.t. „Kombatanci podziemi“, 2. Plyty. Kraków: 
18.10 Aud. sł-muzyczna pt. „Wspomnienia o 
Moleerze”. W-wa: 19.00 Nauka przy głośniku. 
Kraków: 19.30 Sylwetki kompoz. polskich „Wi- 


stawiając pojazd w taki sposób, aby miej» 
sce przejścia dla pieszych pozostało wolne. 
Wzniesienie ramienia w górę przez regu- 
lującego ruch, stojącego w pozycji wy: 
mienionej w paragrafie poprzednimi, ozna* 
cza zmianę kierunku ruchu — przyczym; 


a 
a, 


|zurowanym” pog. Wł 


tsy stacyjnej Łódź-Fabr, 


OGŁOSZENIA 


jdokumenty. świadectwa 


Po- |Zgłoszenia „PILICA“, 


{told Rudziński“. W-wa: 20.00 dziennik. Katowi- 
ce: 20.30 Lódź: 21.00 Kon- 
cert z płyt poświęccny utworom Cezarego 
Francka, 21.25 Komunikat „Proces w Norym- 
berdze kończy 21.30 Koncert życzeń 
(część l-sza). Katowice; 22.00 Koncert rozryw- 


12.05 dziennik, 12.35 Koncert, 12.55 „5 minut 
poezji“, 18.00 Na Ziemiach Odzyskanych, 13.15 | 
Z życia narodów słowiańskich, 13.25 Muzyka 
obiadowa, 1400 Aud. dla dzieci, 14.20 Aud. dla 
młodzieży, 14.40 Rezerwa. Łódź: 14.50 Muzyka 
kompozytorów amerykańskich  (Gorslarin—Ber* 


Koncert solistów, 


się... * 


lin) Płyty. 15.05 Skrzynka radiotecha, „w opr. |kowy, Łódz: 22.30 Skrzynka poszukiwania ro- 
inż. B. Klimaszewskiego. 15.10 „Film na èn- |dzin. W-wa: 2300 osiat. wiad. dziennika, 23.20 


Baranowskiej. 15.20 Pio- 
senki w wyk. J. Statlera, przy fortep, Fr. Lesz- 
czyńska, 15.40" Wiadomości z miasta i prowincji. 


program na jutro, Łódź: 23.30 Koncert życzeń 
(część ll-ga), 0,30 Program na dzień jutrzej- 
szy, zakończenie audycji i Hymn do 0,35.. 
PRZE ZCP RADLIN ZĘ ZEDO) RM | SEO 0 O 
| Zarząd Główny Zw. Zaw. Rob, i Prac, Przem. Włók. 


organizuje 


10-dniowy KURS dla członków Rad Zakładowych 


Kurs rozpocznie się 3 września o godz. 8-ej, 

Wykłady odbywać się będą w świetlicy Państw, Zakł. Przem. Bawełn, Nr. 3 (Geyer) 
Piotrko wsk a 289 

mr 


e 4 LL 
Zawiadomienie o przetargu 

Oddział Drogowy Kolei Państwowych w Ło-| Kwit o wpłaceniu wadium należy załączyć 
dzi ogłasza przetarg nieograniczony na remont do oferty. Ślepe kosztorysy, warunki Zdania 
biur Oddziaiu „Mechanicznego i domu Nr 9 M p Y3y, gatunki. sadanie 
na stacji Łódź-Kal. X |Oddziśle Drogowym, 

Otwarcie ofert odbędzie sie w Oddziale Dro- | piętro, pokój Nr. 40. 
gowym na st. Łódź-Fabr, dnia 9 września r.b.; ` 
o godz. 10 rano. 

Wadium w wysokości I proc od oferowanej 
sumy, należy wpłacić przed przetargiem do ka- 


dworzec Łódź-Fabr. JI 


Oddział Drogowy zastrzega sobie prawo wy- 
[boru ofert lub unieważnienia przetargu bez po» 
dania powodu. 


ODDZIAŁ I DROGOWY 


POSZUKUJE w śródmieściu, na przedmieściu Zagubione dokusrnemi uj 


łowy” ZGUBIONO portfel z wszelkimi dowodami 
iieżme Kralu Józef, Pabianice, Karniszewice 28. 


FOTOKOPIST, Przejazd 15, kopiuje wszelkie |SKRADZIONO kartę rozpoznawczą i rejestra- 
szkolne, plany, rysunki, |cyjną z R.K.U. Ludwisiak Tadeusz, Pabianice 
skale do radia i tp. Kościuszki 18. 


POSZUKUJEMY maszyny do wyrobu tabletek | ZAGINEŁA 


Łódź, ul, Piotrkowska 


R.K.U. pal- 
ko Grzejszczak Julian-Marian, 
Tmosin pow. Brzeziny. 


karta rejestracyjna z 
cówka ma nazwis 
wieś Tmosin gm. 


181, tel. 157-83 


ofert i wszelkie informacje można otrzymać w | 


DROBNE| 


i 
mać leg. tramwajową (niebieską), ul. 


a) pojazdy przejeżdżającego przez skrzy» 
żowanie ulic powinny je bezzwłocznie o- 
puścić, b) zbliżające się do skrzyżowania 
pojazdy powinny być zatrzymane przed 
skrzyżowaniem, c) pojazdy oczekujące 
przed skrzyżowaniem na otwarcie ruchu 
pewinny być przygotowane do ruszenia. 
§ 3. Zwrot regulującego ruchu o 1/4 obrotu 
| i ustawienie się bokiem do pojazdów ocza- 
kujących oznacza otwarcie dla nich arze- 
jazdu, przyczym wyciągnięcie ramion w 
bok jest znakiem do ruszenia pojazdów. 
9 4. Ruch uliczny pieszych przez jezdnię od- 
bywać się może tylko pod kątem prostym 
i w zasadzie na skrzyżowaniach ulic. 
Przejście dla pieszych otwarte jest wów- 
czas, gdy przejazd dla pojazdów jest zam- 
knięty, tj. wtedy gdy regulujący ruch 
stoi bokiem do posuwającego się piesze- 
| go. 
Przejście dla pieszych zamknięte jest wów 
czas, gdy otwarte jest dla pojazdów tj. 
gdy regulujący stoi równolegle do prze- 
chodnia'. 

Regulamin niniejszy wchodzi w życie z 
1 września 1946 r. 

Winni naruszenia przepisów powyższego re- 
gulaminu ulegną w drodze administracyjnej 
karze aresztu do 6 tygodni lub grzywny do 
10,000 złotych albo obu tym karom łącznie 
Łódź, 


laminu ruchu kołowego i pieszego w mieście 
Łodzi. ; 
„Regulamin ruchu kołowego i pieszego w 


$ 
$ 
§ 


D 


dniem 


dnia 31 sierpnia 1946 roku. 

Za Prezydenta Miasta 
> (—) St. Duniak 
Wiceprezydent Miasta 


— 


UNIEWA 


i 


ŻNIAM 


TP 


skradzione dokumenty; 


dwie 
palcówki Herc Melania i Herc Krystyna, karte 


jodzieżową, kartki żywnościowe z m-ca sierpnia 
f 


września, zaświadczenie szczepienia przeciw 


lub w ol wach Łodzi lokalu przemysłowego ZAGUBIONO kartę rozpoznawczą, legitymację Doły, 
| 100—300 metrów twwadratowychi Kupię urzą: pracy, leg. Zw. Zaw., kartę odzieżową na naz- | Polna 17. 

dzoną wytwórnię spożywczą lub chemiczną wisko Łącka Alina, Warszawa, ul. SzeróRa 6! UNIEWAŻNIAM APAIN E TE EE 

Koszta. remontu pokryję ewentualnie kupie całą m. 40. Uprasza się a zwrot. Łódź, Piotrkowska > pi zt! DOOR RE z ę rejstracyjnią 
j nieruchomość. Oferty składać do „Głosu Robot- 37 sklep Filiński Dabrotyski. 3 jz R.K.U. Łódź, i zaświadczenie zameldowania 
- niczego” Piotrkowska 86 pod „Lokal przemys- n t 


ymczasc wo. Bartezak 


Traugutta {. 


Wacław, Ozorków, 


UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę rejestracyjną 


| wydaną przez RKU. Łódź-Powiat, Kuleszy 
Zdzisława, Gałkówek 82. 

BAZYLEWICZ Leopold, zam. w Pabianicach 
zagubił kartę rejestracyjną z R.K.U. w dniu 


20 lipca bir. 


*Sfrona 3 


GŁOS ROBOTNICZY 


Nr. 243 


Ze sportu 


"IDA pocz 


vouz zdobywa tytuły mistrza I wicemistrza 


wW zapaśniczych mistrzostwach Polski 


Ź 
= mu 


$ E L ATE 
KULESZA (ŁKS) 


Jedyny łodzianin, który zdobył tytuł mistrza | 


Polski w zapaśnictwie na rok 1946, 


W eiągu dwóch dni, w sobotę do póź- 
nej nocy i w ciągu calej niedzieli, hala 
W idzewskiej Manufaktury gościła prze- 
szło stu najsilniejszych ludzi w Polsce 
Walka o tytuły mistrzów 
paśnictwie na rok 1946 odbywała się je- 
dnocześnie na dwóch materacach, tak że | 
chcąc śledzić przebieg walk wszystkich | 
uważnie trzeba by mieć przynajmniej 
dwie pary OCZU. 

Ale nie to było głównym mankamen- 
tem mistrzostw. Gorzej, ġe pod koniec 
zawodów, w walkach finałowych komi- 
sja sędziowska, znużona widocznie zbyt 

ługim sprawowaniem swych funkcyj, 
zaczęła sama plątać się i popelniać ga- 
fy, nie wiedzac często, jak wybrnąć 
zpowodzi protestów i zachować się wo- 
bec terrorystycznych czesto wystąpień 
niektórych.  nieopanowanych widzów. 
Stąd powstawały liczne niezadowolenia 
wśród zawodników i ich kierownictwa, 
co obniżało prestiż samych zawodów. 


Polski w za-| 


| nasza 


Mistrzostwa Polski wymagają bardziej | 
sprawnej organizacji i lepszego przygo- | 


towania. 

W ciągu soboty i niedzieli byliśmy 
świadkami wieln walk. Wiele z nich sta- 
ło na dobrym poziomie, ale były wypad- 
ki, że orzeczenia sodziowskie krzywdziły 
zawodników. 

W wadze półśredniej skrzywdzono 
naszym zdaniem Gryfa (Ślask), który 
ze względu na to, że w ostatniej walce 
finaiowej pokonał na punkty 2:1 Rej- 
niaka (Warszawa), powinien raczej on, 
a nie Rejniak otrzymać tytuł mistrza 
Polski. Komisja sędziowska była jed- 
mak innego zdania, 

Podobnych. ale Już mniej rażących 
przykładów, dałoby sie przytoczyć wie- 
cej. Wszystkie te jednak usterki nie u- 
poważniały do niesportowych wystą- 
pień widowni, która i tym razem dowio- 
dła, że jednak publiczność sportowa Ło- 
dzi w ciągu drugiego okresu okupacji 
utraciła wiele ze swej obiektywności i 
stała sie aż do przesady wrażliwą jeśli 
chodzi tylko o zawodników Þodzi. Jest 
to bardzo brzydka i niesportowa cecha, 
której mnsimy sie jak najszybciej wy- 
zbyć 
EET" TE" aa a PUZZEWESĄ "OR a 


Z życia partii 


ZEBRANIE AKADEMIKÓW PPR- owców 

Egzekutywa Akademickiego Koła PPR za- 
wiadamia, że Zebranie Akademickiego Koła 
Partyjnego odbędzie się w lokalu Łódzkiego 
Komitetu PPR, przy ul. Sienkiewicza 49 w śró- | 
dę, dnia 4. 9. o godz. 20-ej. Obecność obo- 
wiązkowa, 


DZI$ DYŻURUJĄ APTEKI: 
Wagner — Piotrkowska 67 
Rytel — Kopernika 26 
Kon — Plac Kościelny 8 
Hamburg — Główna 50 
Groszkowski — 11 listopada 15 
Roczyński — Katna 54 


CENY OGŁOSZEŃ 


Wydawca: Woj 


WARUNKI PRENUMERATY : 


| 


Komitet PPR w Łodzi. Komitet Redakcyjny. Red i Adm.: 
Prenumerata miejscowa indywidualna zł. 


Zapaśńicy łódzcy nie mieli szcześcia 
w tegorocznych mistrzostwach. Zasz- 
czytny tytuł mistrza Polski zdobył tyl- 
ko Kulesza (ŁKS) w wadze lekkiej. Ku- 
lesza na tytuł zasłużył może najbar- 
dziej. W ostatnim dniu zawodów z krót- 
kimi odpoczynkami musiał stoczyć oko- 
ło 6 walk i to eieżkich z dobrymi prze- 
ciwnikami. Ostatnie spotkanie z Kuli- 
gowskim (Śląsk) wygrał już tylko na 
punkty (przeciwników swych kładł 
przeważnie na łopatki), nie mniej jed- 
nak zasłużenie. 

Drugim zawodnikiem, który odniósł 
same zwycięstwa na łopatki był mistrz 
z 1939 roku w wadze ciqżkiej Kozerski 
(Warszawa), zdobywca pieknej nagro- 
dy ufundowanej przez wicewojewodą 
Szudzińskiego. 

Pewnego rodzaju niespodzianka mi- 
strzostw była norażka dobrego zawod- 
nika Rokity (Warszawa). Rokita nie 
zdołał sie nawet kwalifikować do fi- 
nalu. Dla łodzian przykra była sze;%- 
gólnie porażka ulubieńca widowni Ea- 


zarskiego (ŁKS) z Mareochem (Ślask). 


ZA 


Ślązak rzucił zmęczonego poprzednimi 
walkami Łazarskiego na łopatki w 11 
minucie walki przerzutem z parteru. 

W podnoszeniu ciężarów bohaterem 
mistrzostw stał się młody Ślązak Nie- 
dziela. Niedziela posiadał wagę piórko- 
wą; a w ostatniej konkurencji trójboju 
uniósł 110 kg (!), to jest tyle ile potra- 
[ił zaledwie unieść mistrz wagi ciełż- 
kiej. 

Ostateczna lista nowych 
Polski w zapaśnictwie na 
przedstawia się nastepujaco: 

Waga kogucia: 1) Gibas (Kraków), 
2) Marcoch (Śląsk), 3) Budzyński (Poz- 
nań). 

Waga piórkowa: 1) Stróżak (Pomo- 
rze), 2) Kurz (Śląsk), 3) Kath (Poznań). 

Waga lekka: 1) Kulesza (Kbódź), 2) 
Jakubowiez (Poznań), 3) Kuligowski 
(Ślask). 

Waga półśrednia: 1) Rejniak (War- 
szawa), 2) Gryf (Ślask), 3) Kuligowski 
(Ślask). 

Waga średnia: 2) 


mistrzów 
rok 1946 


1) Gołaś (Slsk), 


6 4 


p 


Radoń (Kraków), 3) Maliszewski (War- 
szawa). 

Waga półciężka: 
ków), 2) Kulisa (Warszawa), 
(Poznań). 

Waga cieka: 1) Kozerski (Warsza* 
wa), 2) Gliński (Łódź), 3) Ślitkowski 
(bódź). 

W podnoszeniu ciqżarów zwycięstwa 
odnieśli: 

Waga musza: 
192,5 9 kg. 

Waga piórkowa: Niedziela (Śląsk) — 
265 kg 

Waga lekka: Herok (Ślask) — 237,5. 

Waga średnia: Sadowski (Warsza- 
wa) — 2775 kg. 

Waga półcieżka: 
— 205 kg. oraz 

w wadze ciężkiej: Witecki (Poznań) 


— 275 kg. AR 
W punktacji ogólnej zwycieżył Ślask 


1) Bajorek (Kra- 
3) Pięta 


Policyn (Poznań) — 


Augustyn (Śląsk) 


— 11 p. 2) Warsz „ 8) Kra- 
ków — & p., 4) bódź — 6 p. 5) Poznań 


— 5 p. 6) Pomorze — 8 p. 


walasiewiczówna sprawia zawód 


organizatorom lekkoatletycznych mistrzostw ZRŚS 


Wczoraj w drugim dniu ogólnopolskich za- 
wodów lekkoatletycznych o mistrzostwo klu- 
bów robotniczych miała startować doskonała 
lekkoatletka  Walasiewiczówna. 
(wiczówna przybyła jednak do Łodzi już po za- 


Walasie- 2. Głażewska 


Wyniki drugiego dnia mistrzostw osiągnięto Stachowicz (Kraków) 31,63. Sztafeta 4x100: 


nastepujące: 


wodach i oczywiście udziału w nich nie brała. | Dysk: 1. Głażewska (Zryw Łódź) 33,16; SĄ 


Zryw zwycięża w Piotrkowie 10:6 


W niedzielę, w ramach drużynowych mis- 
trzostw Łodzi, łódzki Zryw walczył z tutejszą 
Concordiq. Zwyciężył Zryw 10 : 6. 

Wyniki walk, 

W wadze muszej Gomulak (Zryw) prze- 
grał na punkty z Brzóską (Concordia), w Kó- 
guciej Czarnecki (Z) pokonał Borowskiego (C), 
w piórkowej Pieniążek (Z) przegrał w dru- 


1. 


Legia (Kraków) 59,2; 2. Legia II (Kraków) 62,5: 


Kobiety. 200 m=: 1. Mitan (Kraków) 26,8; , Skok w dal: 1. Głażewska (Zryw Łódź) 4,40; 

(Zryw Łódż) 27,6; 3. Turcza| 2, Stelmachowicz (Lechia Tomaszów) 4,35. 

| (Kraków) 28. |100 m.: 1. Głażewska (Zryw Łódź) 14.2; 2. 
atke (TUR Łódż) 144. 

Mężczyźni. 5.000 m: 1. Kuźminek (Lublin) 

17.05; 2. Kramek (Lublin) 17,06; 3. Kwiatkowski 

(Wrocław). Skok wzwyż: 1. Michalak (TUR 


gim starciu przez k.o. z Maciejczykiem (C) w Łódź) 1.60; 2. Morykowski (Poznań) 1,55; 3. 


lekkiej Wożniakiewicz (Z) zwyciężył Pietra- 
siewicza (C), w półśredniej Debich (Z) prze- 
w średniej Unton . (Z) 
zwyciężył Kubiela (C), w wagach półcięż- 
kiej i ciężkiej zwyciężyli Hucik (Z) i Kło- 
das (Z). 


grał ze Ścibutem (C), 


Wystawa „.Warszawa- iweja stolica“ 


W miejskiej galerii sztuk plastycznych, w 
parku Sienkiewicza, otwarta została wystawa 
„Warszawa — twoja stolica”. 

W szeregu olbrzymich plansz przedstawio- 
no najpiękniejsze przedwojenne fragmenty 
Warszawy — jej straszliwe zniszczenie i stra- 
ty, zarówno w ludności jak i budynkach. 

Podczas okupacji i powstania zginęło 
800.000 osób, zniszczono 102 miliony metrów 
sześciennych budowli, zburzono 59 kościołów 
i 13 muzeów. 

Obok tego ponurego bilansu oglądamy in- 
ny radośniejszy — co dotychczas odbudo- 
wano: elektrownia posiada już turbozespoły 
o mocy 49.300 KW, uruchomiono 454 km. sie- 


ci wodociągowej, odbudowano przewodów 
gazowych 146 km. Stolica posiada już 18 linji 
tramwajowych, 3 trolleybisowe i 6 autobu- 
sowych, 

W ciqgu ośmiu miesięcy odbudowano 
most Poniatowskiego i kolejowy, ukofńiczono 
odbudowę 3,2 miliona metrów sześć. domów 
i rozebrano 3.572 tys. m. sześć budynków. 

Wystawę zamyka plan przyszłej Warsza- 
wy, miasta specjalnych dzielnic' i ogrodów, 
miasta o wielkich arteriach wylotowych z za- 
chodu na wschód i z południa na póinoc, oraz 
plan przyszłej dzielnicy mieszkaniowej o po- 
wierzchni 1.700 km. kwadr., która powsła- 


nie na przyszłych terenach podmiejskich. 


Nowy numer „Kuźnicy 


Najbliższy numer tygodnika społeczno-li- 
terackiego „Kużnica” (Nr. 35 ) przynosi do- 
kończenie artykułu Adama Rapackiego p.t. 
„Po rozmowie z przyjacielem z PSL." Znajdu- 
jemy w nim również ciekawy artykuł R. Ma- 
tuszewskiego p.t. „Sąd nad kampanią wiześ- 
niową”. 

Dyskusja o szkole przynosi ciekawy głos 
St. Debowskisgo w interesującym artykule p.t. 
„Walka o dobrą szkołę”. 

Dział poezji reprezentują wiersze: R. Brat- 
nego, W. Gruszczyńskiego oraz A. Kamieńs- 
iej. 

Dział prozy reprezentuje rozdział ksiażki 
A. Rudnickiego p.t. „Wrzesień”. 

W dziale literackim znajdujemy nadto: 
fragmenty prozy Waillanda w tłumaczeniu St. 
Brucza oraz recenzje z książki „Wyzwolenie 


Numer bieżący przynosi ciekawy reportaż 
z Palestyny St. Grota oraz zwykłe sprawoz- 
dania polityczne i z prasy. 

Zomyka go jak zwykle ciekawy dział not 
i polemik. 


Potrzebni 
korektorzy 


od zaraz 

Zgłaszać się „Łódzki instytut Wy- 
dawniczy” Żwirki 17 

sT 


BACZNOŚĆ EMERYCI MIEJSCY! 


zdradzone”, Le Hervé „La liberation trahie”, 
omówienie książek o Lelewelu — pióra ].; W dniu 6 września r.b. o godz. 4 po poł. 
Sieradzkiego i H. Pióro oraz recenzje E. Szus-|w domu Związków Zawodowych — ulica 


tera z książek S. Wojtkiewicza „Sikorski i jego 


Strzeleceka 2 odbędzie się nadzwyczajne wal- 


40.— miesięcznie. 


Prenumerata miejscowa zbiorowa 


(ponad 20 egz.) zł. 30.— Prenumerata zamiejscowa indywidualna zi. 45>— miesięcznie, 


i par. 
| par. Koluszki, 
, Olechów, 


I 


į działu 


Nieroba (Orzesze) 1.50. 200 m.: 1—2. Szidbol 
(Gdańsk), Piluch (Skra Warszawa) 24,3; 3 
Krodzki (Skra W.) 24,4. Sztafeta: 4x400: 1. TUR 


(Łódź) 3:52,2; 2. Skra (Warszawa) 3:52,8, 


WĘGRZY NIE PRZYJECHALI i 
Zapowiedziany na wczoraj mecz pilkarskt 
Ferencvaros (Budapeszt) — ŁKS nie doszed 

do skutku wobec nieprzybycia Węgrów. 
DEITTI r wy 


Zaszczytnu kista 
Wykaz kolejarzy 


odznaczonych 


Brazowe Krzyże Zasług* otrzymali. 


Makarow Mikołaj, kier. robót, par. Łódź Kal 
Markiewicz Franciszek, przodownik par. Łódł 
Kal., Modlewski Romuald, kier. robór par Kolus 


szki, Markiewicz Stanisław, ref. personalny 
Karsznice, Mierzejewski Stanisław nastawniczy, 
st.Łódź Kal, Nowak Józef, zaw. stacji Andrze« 
jów, Niwa Stanisław, przod. blach. par. Karsz- 
nice, Nowak Adam, p.o. kier. rachuby par. Kos 
luszki, Owczarek Stanisław, kier. poc. st. Łódź 
Kał.. Ostrowski Włodzimierz, zawiadowca parą 
Olechów, Orłowski Stanisław zast. ref. pers 
Karsznice, Piaseczny Józef, ref. biura Oddz 
Ruch-Handi, Łódź, Plac Stanisław, kier. poc 
st. Łódź Kal, Przybylski Władysław, st. zwrota 
niczy st. Widzew, Piechut Bolesław, tokarz 
Olechów, Pierzgalski Stefan, maszynista; 
Przybylski Tadeusz, kotlarz, pars 
Pląska Władysław zast. zaw. odc; 
drog. Karolew, Przybył Ignacy, magazynowyą 
ode. drog. Widzew, Przyjemski Antoni, torowy; 
odc, drog. Poddębice, Pielusiński Marian, przoś 
downik ode. elektr. Karsznice, Rossa Andrzej 
kasjer kasy dyr. Biuro Finansowe, Pożycki Sta» 
nisław, dyspozytor par Koluszki, Rzygielińskł 
Piotr przodownik par. Łódź Kal., Rusin Julian 
st. torowy odc. drog. Widzew, Rydlewski Włae 
dysław, dyżurny ruchu, Sitarz Marian p.o kier. 
Wydz. Elektrotechn., Skwarczyński Mies 
czysław, kier. ref. pers. Oddz.  Ruch.-Handlą 
Łódź, Supady Hieronim, zaw. stacji st. Widzew; 
Szmidt Marian, kasjer eksp. tow st. Łódź Fabr. 


Stępniak Alojzy, nasławniczy st. Widzew, Swis 
derski Henryk, p.o. dyspozytora Oddz. Rucha 
Handl. 

(dalszy ciąg nastąpi) 


ZEBRANIE ZARZĄDU ZW. DZIENNIKARZY 


W poniedziałek. dn. 2.9. br. o godz. 12-ej 
będzie się Zebranie Zarządu Zw. 


oda 
Bóennikarzy 


Oddział w Łodzi w lokalu Kuriera Popularnego 


żołnierze” i K. Kożniewskiego „Rok ziemi ob. | ne zebranie emerytów miejskich. Obecność | Piotrkowska 68. Z uwagi na ważność spraw 
| cej”. s. wszystkich konieczna. obecność obowiązkowa. 
. Drobne: za wyraz pełitowy poza tekstem — 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr szpaltę poza tekstem — zł 14, w tekscie — zł. 21. — W numerach niedzielnych 
i świątecznych — 50 proeent drożej. D 08804 
Łódź, Piolrkowska 86. Tel 254-21. Tel. Red. Nocnej 172-31. Zakł. Graf. Sp. Wyd. „Łódzki Instytut Wydawniczy” 


Prenumerata zbiorowa (ponad 10 egz.) zł. m 


miesięcznie 


